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- Kraków, dnia 16 Maja — Sobota. 


Rok 1885. 


„Nowa Reforma” wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel : Świąt uroczystych. 
Frenuwumerata wynosi: 


||  roczme. | półrocznie; | kwartalnie. | mersięcenie 
Ma prowincyi z przesyłką pocztową . | 34 zł w.a | 13 sł w.a | 8 zł. w.a. | 3 r. — ct 
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De Włoch, Braacyi, Anglii, Baigii, | | | 
Bzwajcaryi, Tyrgyi i innych krajów | kaś ikid, m ijc to 
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Listy z pieniędznć i przekasy pierięzac na prenumeratę i ogłoszenia (jnseraty) uprasźa się nad 

vyłać framee do Administracyi Nowcj Reformy w Krakowie — Listy reklamacyjne mieopieczę 

towanć nie potłegają opłncie pocztowej. — Listów miefronkowanych nie przyjmaja się 
'Rękopismów nadsyianych Raedabcyc nie zwraca. 


Adres Rodsnkcył i Adzzinistracył — Ulica św. Jana Nr I$. 


Wybory do Rady państwa. 


Komitet przedwyborczy m Lwowa rozesłał do 
prezesów kamitetów miejskich następujące za- 
proszenie: 

Wielmożny Panie! 

Walne zebranie przedwyborcze, które się od- 
było we Lwowie dnia 6 maja, uchwaliło poru- 
czyć komitetowi ze 150 członków, powołanemu 
do prowadzenia akcyi wyborczej „we Lwowie, 
także „porozumienie się z miastami prowincyo- 
nalnemi w Galicyi w tym celu, ażeby wyboty z 
miast w całym kraju dokonane zostały według 
jednolitych zasad.“ 

Upadek miast i zanik niezawiałego mieszczań- 
stwa polsk'ego, zepchnęły miasta nasze z roli, 
jaka im z natury rzeczy w organizmie życia Na- 
szego pelitycznego przypaść powinna. Poszło za 
tem, że reprezentacya miast naszych, zarówno w 
Sejmie jak i w Radzie panstwa, nie odpowiada 
faktycznemu stanowisku, jakie miasta nasze w 
życiu umysłowem, ceywilizacyjnem, społecznem 
czy materyałnem w kraju i w narodzie zajmują. 
Obejmując w sobie wszystkie zawody umysłowej 
pracy, skupiając inteligencyę kraju, prócz jednej 
lub dwóch gałęzi, cały przemysł i cały handel, 
wszystkie instytucye naukowe czy finansowe, slo- 
wem reprezentując wielką sumę interesów nie 
partykularnego ale krajowego i narodowego zna- 
czenia, miasta nasze, dzięki swemu zubożeniu, 
przygnębieniu i apatyi mieszkańców, nie zdoby- 
ły sobie doięd takiego głosu w Sejmie i w de- 
legacyi do Rady państwa, jakiby się im dla do- 
bra kraju należał, 

Ztąd, ani dla rozwoju ustroju gminnego. szkol- 
nietwa i narodowej oświaty, ani dla podniesienia 
przemysłu i handlu, Die ma w Sejmie w dosta- 
tecznej liczbie rzeczników, fachowych obrońców, 
leniwo posuwa się życie masze polityczne, brak 
tego czynnika ożywczego, jakim na całym świa- 
cie jest reprezentacya miejska w ciałach prawo- 
dawczych. 


Pejedykozy rumor kosztuje LG osntów, z przesyłką pecztową 1Q ogniów, 
Emqaumer 


za cały miesięc. 


Za komitet przedwyborczy m. Lwowa: 

Dr. Piotr Gross, przewodniczacy. 

Dr. Adam Czyżewicz, Karol Schayer zastępcy 
przewodniczącego. 

Juliusz Bykowski, Dr. Godzimir Miałachowski 
sekretarze. 


Lwów, 14 maja. 

(==) Komitet wyborczy miejski zwołał na po- 
niedziałek walne zgromadzenie wyborców, na któ- 
rem złożą sprawozdanie z czynności poselskiej 
delegaci do Rady państwa pp. dr. Smolka Fr. 
idr. Lewakowski Karoi. 

Dzisiaj po południu odbył się w ratuszu wiee 
rękodzielników i przemysłowców z całego kraju, na 
który zaproszeni zostali i wyborey m. Lwowa. Ze 
strony komiteiu miejskiego przybyli dr. Piótr 
Gross i dr. Tadeusz Rutowski. Przybyłych 
z prowincyi delegatów było przeszło pięćdzie- 
sięciu. 

Zgromadzenie zagaił p. Niemczynowski 
Stanisław przypomnieniem, że zjazd dzisiejszy 
nastąpił wskutek uchwały z d. 8 maja b. r. i 
wskutek licznych pism wyborców miejskich z pro- 
wincyi, że należałoby się wspólnie naradzić nad 
kandydaturami miejskimi. Izba zwołująca wiec, nie 
chee żadnej wyłączności, przeciwnie prezydyum 
wiecu zaprosiło nietylko rękodzielników, lecz w 
ogóle wyboreów miejskich, aby omówić sprawę 
obeenych wyborów. Odparłszy zarzut, jakoby rę- 
kodzielnicy dążyli do tego, żeby wybierać samych 
rękodzielników, gdyż oni są gotowi głosować za 
kandydatem jakiegokolwiek zawodu. byle mu spra- 
wy rękodzieł i przemysłu nie były obojętnemi — 
zakończył moxca powitaniem przybyłych. 

Na gospodarzy powołano pp. Niewiadomskie- 
go (z Drohobycza), Kulińskiego (z Tarnopola) i 
Awisterskiego (ze Lwowa). 

Pierwszy zabrał głos p. Kostrzyński, wy- 
borca tarnopolski, aby zamanifestować, że ręko- 
dzieluscy dotkuięci są twierdzeniem niektórych 


Toż samo dzieje się w delegacyi do Rady pań- | pism lwowskich, że przy wyborach chcą tylko 


stwa, Ten sam brak reprezentacyi miejskiej, ten |swoje interesy uwzględnić, gdyż tak nia jest, cze- 
niedostatek przedstawicieli dla wielu spraw pier-|go najlepszym dowodem, że w Tarnopolu głosy 
wszorzędnego znaczenia, ten brak Śmielszej my-|swoje oddadzą na dr. Ozerkawskiego Kuze- 


śli. gorętszego tętna i inicyatywy, które cechują | biusza. 


miasta, jest w niemałej mierze przyczyną wielu 
zawodów, jakie kraj w Wiedniu spotkały. 
Wybory z miast dotąd luzem chodziły. 


Czas by był, żeby wyborcy z miast i z Izb, 
handlowo-przemysłowych, posyłając 16 posłów | 
do Rady państwa porozumieli się zarówno co do | 


rozłieznych specyalnych potrzeb miejskich, wy- 
magających prawodawczego załatwienia, od czego 
rezwój miast, przemysłu i handlu zależy, jak i 
co do spraw krajowych. żeby mogli wytknąć .80- 
bie. wspólne cele i wspólne drogi do, ich osią- 
gnięcia, i przystąpili z jedną myślą przewodnią 
do wyborów. Tylko w ten sposób mogą miasta 
odzyskać znaczenie, jakie im się w naszych cia- 
łach prawodawczych należy. 

Imieniem komitetu przedwyborezego lwowskie: 
go upraszamy wielmożnęgo pana, ażebyć raeżył 
być tłumaczem naszej myśli wobec wyborców 


miasta.... i zawezwał komitet przedwyborczy, a-. 


żeby wybrał przedstaw 'ciela swego na zjazd dr- 
legatów z kuryi miast i Izb przemysłowo-handło- 
wych, który się odbędzie we Lwowie dnia 19 
maja r. b. o godzinie 4 po południu w sali ra- 
tuszowej. 

Racz przyjęć wielmożny pania wyrazy powa- 
Żania. 


Następuie p. Walichiewicz również polo- 
mizował z pismami łwowskiemi, szczególnie zaś 
z Daiennikiem Polskim, który posądził inicyato- 
rów dzisiejszego zgromadzenia o egoistyczne po- 
budki i osobiste ambicyjki. Mowea żywo przeciw 
temu protestuje, a jeżeli zwołano dzisiejsze zgro- 
madzenie, to stało się wskutek uchwał poprze- 
dniego wiecu, a nadto miasta i miasteczka czują 
potrzebę wzajemnego porozumienia się. Że chce 
my iść wspólnie z inteligencyą, najlepszym do- 
wodem, jak przyjęliśmy jednomyślnie mowę, wy- 
głoszoną przez dr. Rutowskiego, Że zaś w spra- 
wach wyłącznie nas obchodzących chcemy wypo- 
wiedzieć na naszych wiecach wszystkie nasze 
żale i patrzeby — natychmiast zarzucają nam 
niektóre pisma separatyzm i egoizm, a czynią 
zarzut niewdzięczności, My byliśmy zawsze wdzię- 
czni tym, którzy stawali w obrónie naszych praw 
i potrzeb, i składaliśmy tego dowody — ale'wje- 
my o tem, Że byli i tacy, dla których sprawy 


»rajowe były obojętnemi, nie mówiąc już o inte-| 


resach rękodzieła i przemysłu. Ciągie chcą Bas 
uważać za małoletnich i nami się opiekować, my 
zaś chętnie przyjmujemy opiekę, ale nie chcemy 
aby radzono o Nas bez nas, aby mieszczaninowi 
zabraniano głos zabierać (oklaski). 
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Doskoski i Spółka; — W Tarnopolu 
pp. Haasenstoin © Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wroetawiu) A. Oppelik, Stubeabastai Nr. 2, 


księgarnia L. Gileczka; — W Wiedniu 
R Mosse (także w Berlinie. Hamburgu, Mo- 


Norvmberdzs.) W Paryżu Księgarnia Lursmbureska 3 raa deë Grands Angustins 


i Soeietó Mutnelie de Publicité A. Lorette, directeur. Rue S-te Anne 5l-bia. 


Dr. P. Gross. nrzewodniczący komitetu miej. Ludwika, sekretarz Tow. politechnicznego, wezwa- 
skiego, nawiązując do słów poprzedniego mowcy, ny do kandydowania, zabrał głos i w dłuższej 
że zgromadzenie dzisiejsze jest legalne, dodaje od mowie, wypowiedział swoje zapatrywania. Prze- 
siebie, że nietylko komitet miejski zupełnie uzna- ; mówienie to wywoływało eo chwila huczne okla- 
je dzisiejsze zgromadzenie jako zupełnie upra- |ssi — mowca bowiem z prawdziwym talentem 
wnione, czego najlepszym dowodem, że wydele-| umiał wykazać wszystkie błędy taktyczne dele- 
gował tu swoich członków — ale każdy musi z|gacyi — a zarazem zszeregował z niezwykłą ja- 
radością powitać ten żywszy ruch żywiołu miej- | snością wszystkie potrzeby krajowe i państwowe, 
skiego i ten liczny udział w naradach, gdyż tegu jo które delegacya dopominać się powinna. Dla 
nikt zaprzeczyć nie może, że stan Średni to rdzeń ; spóźnionej pory nie mogę podać choćby w strb- 
społeczeństwa. Widząc jak ten stan budzi się jagozenja tej mowy kandydackiej — jutro prześlę 
niejako, wzrasta w siłę i pragnie wspólnie dzia- | obszerniejsze streszczenie. | f 
łać dla dobra kraju, wzrasta nadzieja, że staniej Zgromadzenie uchwaliło jednomyślnie polecić 
się on wkrótce silnym i dzielnym. Dlatego z ca-| kandydata tego miastom Rzeszów-Jarosław. 


łą sympatyą wita zgromadzonych. 

Poczem przemawiał p. Świsterski w Spra- 
wie wyborn komisyi, któraby w sprawach: ken- 
dydatur porozumiewała się z komitetami miejseo- 
wemi i z komitetem centralnym, i uzasadniał 
potrzebę takiej komisyi. Przy tej sposobności ró- 
wnież polemizował z dziennikami. 

P. Zimmermann w dłuższej przemowie 


W końcu przemawiali jeszcze pp. Swisterski i 
| Walichiewicz w sprawie kandydatur pp. Roma- 
pap gicza i Rewakowicza — i na tem wiec ukoń- 
czył swoje narady, które trwały od 4 do 8 wie- 
czorem. 


r Na posiędzeniu lwowskiego ściśiejszego komi- 
|tein przedwyborczego, odbytem d. 12 b. m. u- 


EE 
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tem bardziej zaś, gdyby p. K. misł rzeczywiście 
brać udział w posiedzeniach Rady państwa. Za 
chodzi bowiem obawa, że wtedy lewica wznowi 
żądanie dochodzeń kwestyi szwarcowsko laender- 
bankowej. co w żadnym razie nie byłoby rządo- 
wi na rękę. 


Brzeżany, 13 maja. Wiadomo wam zapewne, 
iż hr. Roman Potocki zgłosił telegrafi- 
eznie swoją kandydaturę z małych posiadłości 
powiatów Brzeżany-Rohatyn-Podhajce i że prze- 
ciw niej stłlje kandydatura ródcy sądowego pana 
Turzańskiego, z wielkiemi sżahsami powodzenia. 
Jest to jedna z tych kandydatur ruskich, które 
mogą i powinne doznać szczerego poparcia ze 
strony polskiej. To też dziwi nas mocno, iż hr. 
Roman Potoeki, mimo znanej polityki ojca, który 
pragnie zgody ź Rusinami, przy swej kandyda- 
turze Bię upiera. 'Wsżak "powszechnie wiadorhą 
jest rzeczą, że hr. Alfred Potocki nie w chara- 
kterze prezesa komitetu centrałdego, ale prywa- 
tnie oświadcza się za wyborem pewnej ilości Ru- 


krytykował działalność delegacyjną, która” była |chwalono zwołać zjazd reprezentantów sinów i że zgodnie z ka. metropolitą Sembrato- 
posłuszną na każde skinienie rządu bez korzyści: miast ilzb handlowo-przemysłowychlwiczem dąży do tego, żeby wybór ten bez opo- 


dla kraju. Przechodząc dzieje obecnego minister- 


kraju nie zostało uwzgiędnione. W końcu wniósł 


‘catego kraju do Lwowa na dzień 19 b. m. 
pelen zjazdu będzie porozumienie się co do je- 
dnoliteści akeyi wyborczej w tej kuryi i eo do po- 


rezolucyę, że zgromadzenie orzeka, iż delegaci ;stulatów posłów do Rady państwa w intóresie 
miast powinni się domagać od rządu jak najener-; miast stawiać się mających. Wczoraj rozesłano 
giezniej, aby słuszne żądania kraju były uwzglę- : zaproszenia do przewodniczących wszystkich komi- 


sławowie, ks. Kopycińskiego w powiatach Tarnów- 
Pilzno, dr. Byka w Kołomyi. 


> wykazywał mowca, że ani jedno żądanie 


dnione. 

Poczem wybrano komisyę do spraw wybor- 
czych. Wybrani zostali: pp. Ciucheiński, Gołąb. 
Getritz, Sembratowiez, Krukowiecki, Swisterski, 
Walichiewicz i Niemczynowski. 

Delegat kołomyjski p. Biskupski wniósł, 
aby zgromadzenie poleciło w Kołomy: popierać 
kandydaturę dr. Byka przeciw Blochowi. Uchwa- 
lono. 

Na rannem zebraniu poufnem uchwalili prze- 
mysłowcy i rękodzielniey, aby popierać następu- 
jących kandydatów : Dr. Smolkę i dr. Lewakow- 
skiego we Lwowie, Hausnera Ottona w Drohoby- 
czu, dr. Czerkawskiego w Tarnopolu, hr. Miero- 
szowskiego w Krakowie, Romanowicza T. w Stani- 


Nadto uchwalono polecić następujące kandyda- 
tury: Dr. Ciesielskiego, Gromans, dr. Lechow- 
skiego, Heppegu (st. inż. kolei Karola Ludwika), 
dr. Rutowskiego Tadeusza, Stwiertnię Pawła, Swi- 
sterskiego Wilktora, 
Walichiewicza Michała. 

Wszyscy trzej ostatni natychmiast oświadczyli, 
że nie kandydują i nie mogliby przy- 
jąć wyboru. 

Na wniosek p. Zimmermana zgromadzenie 
uchwala, że p. Niemezynowski powinien konie- 
cznie kandydować w Przemyślu i Gródku. gdzie 
wyborcy już stanowczo się' oświadczyli za nim. 

P. Niemczynowski w dłuższem przemó- 
wieniu oświadcza, że uważa swoją pracę na miej- 
seu za daleko pożyteczniejs.ą, jak gdyby mu 
przyszło pójść da Rady państwa. — Byłoby to 
dla niego prawdziwem poświęceńiem swoich in- 
teresów 1 rodziny — i uczyniłby to wówczas do- 
pieto, gdyby w tych miastach stawał kandydat 
obojętny, dla spraw przemysłu i rękodzieł. Pp. 
Waliehiewiez i Swisterski podnieśli go- 
rąco kandydaturę p. ReWwakowicza Henryka, 
redaktora Kuryera Lwow., wzywając delegatów, 
aby usilnie tę kandydaturę ewerńtualnie popierali. 

P. Stwiertnia P., inżynier kolei Karola- 


Niemczynowskiego St. i 


| tetów miejscowych. 
Zgromadzenie wyborców miasta Lwo- 
wa odbędzie się w poniedziałek d. 18 bm. 


Centralny komitet-wyborezy: dla wschodniej Ga- 
licyi zatwierdził i ogłasza następujące kandyda- 
tury na posłów do Rady państwa: 

1. ks. Jerzego Czartoryskiego w okręgu 
wyborczym mniejszych posiadłości powiatów Ja- 
rosław-Cieszanów; 

2. JE. p. Kazimierza Grocholskiego w 
okręgu wyborczym mniejszych posiadłości powia- 

l tów Tarnopol-Zbaraż-Skałat; 

8. p. Antoniego Jarę Cham ea w okręgu wy- 
borczym mniejszych. posiadłości powiatów Zalesz- 
czyki-Borszczów-Horodenka. 

Komitet kooptował do składu swego dwóch ra- 
binów: Bernarda Lówenateina i Hersza O- 
rensteina i trzech dziennikarzy: Platons: K o- 
steckiego, Michała Sawiekiego i Ludwi- 

jka Masłowskiego. 


Piszą nam z Wiednia: 

(N.) W tutejszych dobrze poinformowąnych ko- 
[łach niemieckich twierdzą, że p,źygmunt K o zło- 
|wski usilnie stara się, aby być ponewnie wy- 

branym, albo w Przemyskiem; albo w Sanoękiem, 
Twierdzą także, iż miał on oświadczyć, zeswybór 
ten uważa tylko za potrzebną mu satystąkcyę i 
rehabilitacyę, ale że zaraz pordokonanym. wybo- 
rze, albo też przynajmniej przed zwołaniem: Ra- 
dy państwa, mandat złoży: 

Nie mogliśmy sprawdzić, 0 ile wiadomości: te 
o zamiarach p. Kozłowskiego są prawdziwe. | Ta» 

ki wybór z rodzajem zobowiązania do złożenia 
maudatu, wydaje nam się jednak nieco dziwnym. 
Wybór to nie komedya. Wyborcy dające komuś 
głosy, dają mu dowód zaufania, ale zarazem wy- 
rażają życzenia, aby on, Die kto inny okręg ich 
reprezentował. Wybierać z zastrzeżeniem, że wy- 
brany ustąpi — to sprzeczność. Zapewnić was 
zresztą mogę, że ponowny wybór p. Kozłowskie- 
go byłby przez rząd bardzo niemile widziany — 


poz S 


zycyi ze strohy polskiej można przeprowadzić: By- 
toby tylko konsekwenthem, gdyby hr. Alfred sta- 
rał się wpłynąć na swego syna, by ustąpił na 
rzez p. Turzańskiego, 8 w ten sposób uwolnił 
okręg wyborczy od przykrej kolizyi. Wiadomo 
zrezztąę, że hr. Roman Potocki nie należał do 
czynnych członków Koła polskiego, że bśrdzo czę- 
sto się sbsentował i w ogóle o działalności 
jego jakoś Bie było słychać. Kandydatura jego 
przeto nie może u nas liczyć na szezere i gorące 
poparcie, a to poparcie, które uzyska, będzie ra- 
czej wynikiem familijnych i majątkowych stosun- 
ków kandydata, aniżeli szczerego przekonania o 
użyteczności i potrzebie jego wyboru. Czy mu ta- 
ki mandat może być miłym? 


W okręgu włościańskim Jarosław-Ciesza- 
nów, gdzie już została przyjęta, a przez komitet 
centralny zatwierdzona i ogłoszona kandydatura 
ks. Jerzego Czartoryskiego zamierzaję po- 


dobno ze sirony ruskiej stawiać p. Władysława 
Fedorowicza. 


Obrona rosyjska. 


Praw. Wiestnik ogłasza jeden. z tych urzędo- 
wych fałszów, który zdołałby wywołać szyderczy 
uśmiech, gdyby nie chedziło tu o krew, życie, 
mienie milionów nieszczęśliwych Unitów. 

Posłuchajmy naprzód co powiada rosyjski Go- 
niec. Urzędowy: ) 

„Po pry logzanin w roku 1875 unickiej dye- 
cezyi chełmskiej do cerkwi prawosławnej, wyni- 
kła kwestya, w jakim porządku mają być roz- 
strzygane spory o wyznanie osób nawróconych 
z unii na łaciństwo. W dniu 22 stycznia 1882 
roku, rogkazem najwyższym sprawy podobne zo- 
stały poddane kompetencji chełmsko-warszawskie- 
go eparchialnego zwierzchnictwa; w razie zaś 
niezadowolenia proszących 4  zapadłej , decyzji, 
dozwolono zanosić skargi do najświęlszego 8y- 
nodu. s ya, ' m. r 

„Napływające później do władzy duchownej 
liczne prośby byłych unitów , przeważnie ludzi 
prostych i nieumiejący ch czytać, aby. im dozwo- 
lono wyznawać religię rzymsko-katolicką, obudzi- 
ły wątpliwość, ażali istotnie prośby te są wyra- 


— 


Wśród walki, 


NOWELLA 
przez 
SEWERA. 


8 (Ciąg dalszy.) 


— A jednsk musimy żyć pod jej wpływem i 
wierzyć jej. 

— Wierzyć? Miałem nadzieję, że dostanę ty- 
sic blatów za obraz, nim go zacząłem malować. 
a dają mi, wyobraź pani sobie: pięćdziesiąt ! — 
Kochanka nadzieja grubo sobia zadrwiła ze mnie. 
Ja też ją puszezam w trąbę, uciekam, gdy się 
zbliża i maszeruję przez życie sam, gwiżdżąc 
mar828. 


— Z nadzieją w sercu -- dodaje dziewczę. 


a nikt nie wie, że to jego narzeczona i dia te- 
go traci swobodę. 

Za to młoda dziewczyna jest damną i tryumfu- 
jącą. Patrzy śmiało ludziom w oczy, do przecho- 
dzących koleżanek uśmiecha się. Franek idzie 
przy niej, posuwa na bakier nieco kapelusz 
podciąga rękawiczki, popisując się dowcipem. — 
Mijają bramę klasztorną. Kazimierz oddycha swo- 
bodniej, prowadząc dziewczynę przez zarosły tra- 
wą dziedziniec. Franek odbiera od niego klucz, 
biegnie naprzód i z wielkim szykiem otwiera 
drzwi na rozcież. 

Długa s wysoka izba a gotyckiem w głębi o- 
knie, patrzy ponuro na młode dziewczę. Praco 
wnia rzeźbiarska wydaje jej się smutną. Odgłos 
ich kroków rozlega się... Stają przed dziewczyną 
ulepioną z gliny, Franek patrzy zamyślony, Anie- 
la rumieni się, łzy jej w oczach świecą, ręce 
drżą 1 trżącemi Ściska dłoń Kazimierza. 

Milczenie zachwytu trwa długą chwilę, podczas 


— Nie pani, idę pod rękę z przeznaczeniem | której Franek kręci głową i ściąga brwi, pozujące 
i chociaż jest rodzaju nijakiego, mówię mu: Lu-|na wielkiego znawcę. 


ba! wszak prawda, "że' nadzieja jest małpa, prze- 
drzeźnia cię, a ludzi zwodzi? Stara Przeznacze- 
nie, gdy usłyszy Wyraz „luba“, pokazuje mi żół- 
te zęby i mówi: Prawda chłopcze i lubię cię, 
że sią mie zadajesz z tą kurtyzanką, Trzymaj się 
mnie, a zaprowadzę Cię wysoko...—- pokazał z 
komieznym giestem na gałęź starej lipy. 

Kazimierz śmieję się głośno, dziewczyna rów- 
nież się zdaje, że się uśmiecha. > 

Ludzi coraz więcćj gromadzi się pod werandą 
cukierni. Kawa wypiła, powstają. í 

— Dla czego nie podajesz ręki narzeczonej — 
odzywa się Franek. — Ja, gdybym miał narze- 
czoną, nie prowadżiłbym, lećz nosiłbym ją na 
rękach. s 

Wzruszeny i zakłopotany Kazimierz podaje ra- 
mię, dziewczyna rumieniąc się przyjmuje 

Na płantach ruch wię zwiększa, młody rzeź- 
biarz ma duże znajomych, prowadzi szwaczkę — 


— Czarująca! — szepcze dziewczyna w za- 
chwycie. 

— Jeżeli pani pierwszy raz widzisz tę figurę, 
— odzywa się poważnie Franek — to nie ulega 
wątpliwości, że on panią kocha. | 

Dziewczyna blada ze wzruszenia nie śmie spoj- 
rzeć na Kazimierza. Franek mówi dalej: 

— Oryginalne i wybornia pomyślane. Ależ ona 
żyje, uśmiecha się, idzie.... Trzymajmy ją, bo 
upadnie! — roztworzył ramiona i rozśmiał się 
serdecznie. 

— Nie ma, jak rzeźbą! W malarstwie tylko 
złudzeniami się blagujs, w rzeźbie masz wszy- 
stko . .. prawdziwe. ! 

Dziewczyna podziela opinię młodego malarza , 
lecz mie śmie głośno ich wypowiadać. Dia niej, 
w tej chwili, rzeźba jest czarem... wszystkiem... 
miłością. 2 

— Wiesz co — odzywa się po chwili Franek 


nie ma tu tego wściekłego kon wenansu rzeźbiar- 
skiego, tego udanego spokoju greckiego, tej wy- 


Kazimierz ruchem głowy zaprzecza. 
— Moi państwo — zabiera głos Franek, zry- 


manierowanej chudości antyków. Patrz co za pierś į wając się ze stołka. — Wprawdzie dziś nie ma- 


z po za odehylonego gorsetu.... 

Aniela zarumieniona odwraca się, Kazimierz 
mruga na Franka, Franek daje sobie potężnego 
kułaka w bok, na znak, że wymierza sobie karę 
za zapomnienie. . 

Nastają przygniatająca cisza. Dziewczyna nie 
śmie podnieść oczu. Ratuje sytuacyę Kazimierz. 

— A mimo to wszystko, muszę ją „znieść* — 
pokaznie oczyma na ulepioną z gliny. 

(o, co? — odzywa się malarz. Dziewczy- 
na patrzy zdziwionemi ocząmi na Kazimierza. 

— Jutro wyjeżdżam, zostawiona sama na ty- 
dzień, popęka i rozpadnie Się. 

— Bronzu dla niej — woła Franek. 

— Gdyby chociaż było na gips! 

— Jakiż ja osioł jestem, że nie wziąłem ty- 
siąca blatów za mój obraz! Za tydzień, wyszła- 
by w ronzio. 

Dziewczyna wyciąga do Diego rękę. 

— Mówmy o gipsie — mówi serdecznie. 

— Ależ gips głupstwo! wieleż potrzeba na 
gips ? 

— Sto papierków. ; 

— Lecę do żyda. Dziesięć obrazów po dzie- 
sięć blatów, masz stówkę. 

— Nia da — odzywa się poważnie Kazimierz. 

— Brodę mu oberwę. 

— Mimo to nie da. 

Franek rzuca się na krzesło, rozstawia nogi i 
ręce chowa w kieszenie. Jest to u niego oznaka 
rozpaczy bez wyjścia Dziewczyna nieznacznie 
dotyka swej broszki ji kolczyków, szacując ich 
wartość. Broszka piętnaście, kolęzyki pięć... za 
mało! Ręce jęj opadają. Nieśmiało odprowadza 
Kazimierza ku oknu i ściskając go za ręce, 8ze- 
peze: oileni l 
— Mam nadzieję, że niedługo przyszię pana 
stówkę do Wiednia. 


rękoma wpatruje się w dziewczykę ulepioną z 
gliny, uśmiecha się do niej rzewnie, serdecznie, 


my blatów, lecz któż wie, czy ich nie będziemy 
mieć jwćrd, za tydzień , ża miósiąc. Tymczasem 
odświeżać ją i niech czeka. 

— Gdzie, kto? tu nie”zostanie. 

— Kto? ja! — woła dziewczę — gdzie? u 
mnie, w moim pokoju.... Ja ją będę odświeżać, 
miesiąc, rok, dwa... Dwa — dodaje cicho, za- 
płoniona, patrząc pieszezotliwie na Kazimierza. 

— Niepodobna — zaprzecza poważnię młody 
człowiek. — Niepodobna ją przewieźć... i nare- 
szcia pani nie miałabyś ani czasu, ani cierpłi- 
wości męczyć się. 

— Niepodobna przewieźć, ale podobna prze- 
nieść i ja to biorę na siebie —  decydnje Fra- 
nek. — Pani będzie ją odświeżać, tydzień, dwa, 
nie dłużej: wprawdzie jest to praca, ale podołać 
jej można. Za dwa tygodnie zobaczymy ją — po- 
kazuje na posąg — w gipsie, białą, lecz mato- 
ws, monotonną jak śnieg w zimie, za miesiąc w 
marmurze na pół przezroczystą, uroczą, oddy- 
chającą, za dwa miesiące w bronzie, Świecącą, 
silną, potężną. Kocham się w bronzie i zmuszę 
żydów, którzy mnie dziś obdzierają, aby mi po- 
mnik na Kazimierzu z bronzu odlali — kończy 
poważnie. 

Kszimierz się Śmieje, Aniela za śplecionemi 


jak do przyszłej tawarzyszki i zwracając się do 
Franka, zadaje mu pytanie, "jak gdyby nie sły- 
szała jego apostrofy : 

— Może się nam uds przenieść ją? 

— Gwarantuję moją głowy. Dziś w nocy” wrę- 


czamy ją pani. Ustawimy,! okryjemy niókremi ke- 
cami i niechaj w tej kapielowej atmosferze cze- 


ka cierpliwie pierwszego usmiechu Ilbsu. Do mnić 
los się uśmiecha zawsze co dwa tygodnie. 


pzm 


— Franek, ty się łudzisz — odzywa ię Ka- 
zimierz. 

— No, to co trzy. Od trzech ńie odstąpię — 
decyduje Franek. 

— Łudziśz się eo do móżności przeniesienia 
miękkiej, tej wielkości figury'na drugi koniec 
Krakowa. 

— Złudzenie jest rozkoszą 'i 6zęsto daje nam 
pyszne tómata. Pozwól mi się łudzić. — Zwraca 
się do Anieli: 

— Papi, ja Die zńam złudzeń, gardzę madzie- 
ją i jestem pewny swego. 

— Pocieszksz mnie pan. 

— Zapewniam! przysięgam ! 

Godzina ósma przypomina dziewczynie obo- 
wiązki. Czekają na nią — tyle dziś: nraey ; oglą- 
da się, bierze parasolkę, wyciąga ręsę. do Kazi- 
mierza. 

— A wiec postanowióne. 

— 0 jedenastej w nocy r nią — kończy za 
Kazimierza Franek. 

— Postaram się o piedestał. 

— Zrobimy go, à Że będzie z makartowskim 
szykiem, gwarantuję. 

— QOzbkam panów Í proszę wcześniej. — Po- 
daje tękę Frankowi, * którą tenże głośno” eałuje. 
Jeszcze raz śię odwraca, rzuca wzrokiem na Ka- 
zimierza i dźłiówczynę ułepioną z gliny; uśmie- 
ha się czarównie, rumieni i szybko odchodzi. 

Drzwi cicho się va mę zamknęły, Franek z za- 
machem gimastycznym sadówi się na stole. 

— Wiesz, 'jeżdli takie bywają narzeczone i ja 
muszę mieć swoją. Zkąd się wzięła tuka w Kra- 
kowie. W tem mieście dewotek! Co za jedna ? 

Każimierz zawahał się.,. nie śmiał powiedzioć, 
że szwaczka. 

— 'Hrabianka incognito — odparł wesoło. 

(C. d. n.) 
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NOWA REFORMA 


Kraków 16 Maja 1865. __ 


zem osobistych pragnień i przekonań suplikan-|a wydrukowany dziś rządowy komunikat nie po-|to było poprzednio, bezwarunkowego obdwiąska| pełuego taktu postępowania kanclerza , któremn a) nieprzewidziany budżetem jednorazowy wyda- 


tów, oraz czy pochodzą od tych, w imieniu któ- 
rych są podawane. Wskutek tego co do niektó 
rych próśb zniesiono się z właściwemi władzami 
cywilnemi, aby dopełnione zostało śledztwo w tym 
przedmiocie i z otrzymanych w ten sposób wie- 
ści okazało się, że prośby te są komponowane I 
pisane w imieniu proszących przez osoby, które 
w sposób sztaczny pobudzają ich do podawania 
próśb, a niekiedy nawet też prośby są podawane 
bez zgody i wiadomości ze strony proszących*. 

Zdawałoby się, że po tem stanowczem zaprze- 
ezeniu faktów, krwią niewinną stwierdzonych, na- 
stąpią setki faktów, dowodzących chęci Unitów 
przejścia na prawosławie. Tymczasem aż pięć 
raptem zacytowano nie nieznaczących przypad- 
ków, przedstawionych rozumie się w sposób, je- 
dynie właściwy czynownikom rosyjskim, którzy 
na zapytanie władz wyższych zawsze piszą to. co 
w „bumadze* nakazano, choćby to było najnę- 
dzniejszem kłamstwem, które się streszeza w o- 
sławionej formułce „winnych nie wykryto“. 

Bo cóż czytamy? — oto pisze Praw. Wiestnik: 

1. „Włościanin ze wsi Zakapale, w gub. sie- 
dleekiej, pow. konstantynowskiego, Oleksa Sobie- 
szczuk, w najpoddańszej na imię najwyższe proś- 
bie prosił, aby pozwolono jemu i jego rodzinie 
wyznawać religię rzymsko-katolieką. Prośbę pod- 
pisał „Karłowski*, przyczem objaśniono, że on 
jest i autorem prośby. Jak zawiadomił jednak gu- 
bernator siedlecki, osoba Karłowskiego nie zosta- 
ła odszukana, a Sobieszczuk oznajmił, „że nie 
miał chęci podawać prośby, ale że podmówił go 
do tego nocujący n niego w domu nieznany rez- 
nosicie, któremu zapłacił za napisanie prośby 
rubla“. 

2. „Włościanki ze wsi Podgószezka, gubernii 
lubelskiej, pow. zamojskiego, Anna, Katarzyna i 
Franciszka Chodunow, w najpoddańszej prośbie 
prosiły, aby tocząca się w chełmskim duchownym 
zarządzie sprawa ich o wyznanie, do którego na- 
leżeć winny, oddana została pod rozpatrzenie naj- 
świętszego aynodu. Z odezwy gubernatora lubel- 
skiego okazało się, że prośba tn została napisana 
i podpisans w ich zastępstwie znakiem krzyża, 
bo nie umieją pisać, przez byłego pomocnika pi- 
sarza gminy Stary Zamość, Józefa Olszewskiego, 
na prośbę włościanina z Podgószczki, Szymona 
Podolaka, który, według zeznania suplikantek, cią- 
gle wmawiał w nie, że należą do religii rzymeko- 
katolickiej i podaje w ich imieniu prośby w tym 
przedmiocie. 

3. „Włościanki ze wsi Suroczyna (gub. siedle- 
ckiej, powiatu sokołowskiego) Katarzyna Bocian 
i Elżbieta Stolarczuk, w najdawniejszych proś- 
bach na imię najwyższe prosiły o dozwolenie im 
wraz z rodzinami wyznawać wiarę rzymsko-kato- 
lieką. Obie prośby podpisane były przez dymi- 
syonowanego pisarza Iwana Terentjewa i przez 
tegoż napisane. Wszelako, według doniesienia 
gubernatora siedleckiego, osobistość Terentjewa 
ani w miejscu zamieszkania proszących, ani w 
Warszawie, nie została znaleziona. Ze swej stro- 
ny naczelnik gubernii przypuszczał, że podpis 
autora prośby jest KAT Et 

4. „Do ministra sprawiedliwości nadeszła, a 

przez tegoż ober-prokuratorowi św. synodn ode- 
slang została prośba, na której figurowały 103 
podpisy włościan z różnych wsi powiatu bialskie- 
go, gubernii siedleckiej. W prośbie tej wyłu- 
szezoną była skarga na trudności czynione przez 
władze w wyznawaniu przez proszących religii 
katolickiej. Według zebranych drogą poufną wia- 
domaści, pokazało się, że nikt z włościan pod- 
pisanych ma prośbie nie ma o tejże prośbie ża- 
dnego pojęcia i że takowa bez ich wiedzy napi- 
sang została, 
_ 5. „Włeścianie z równych wsi i powiatów gu- 
bernii Siedleckiej, w liczbie 1397, w najpoddań- 
szej prośbie, podanej na Najwyższe Imię, prosili 
o pozwolenie im wraz z rodzinami wyznawać 
religię katolicką Według domesienia- naczelnika 
gubernii prośba podpisaną była nie przez wszy- 
stkie osoby na niej wymientone. Z liczby ich 
38 osób z powiatu bialskiego, 42 z konstanty- 
gowskiego zeznało, że o rzeczonej prośbie nie 
nie wiedzą i że do podpisania takowej nikogo 
nie upoważniały. 

„Oprócz tego w liczbie podpisanych znajdują 
się osobistości niezapisane do ksiąg ludności i 
przez nikogo nieznane. Są również podpisy takich 
osób, które dawno umarły, lub też znajdują się 
w caretwie. Pozostali, podpisani na prośbie, ze- 
znali, że prośbę podpisywali rzeczywiście w ró- 
żnych miejscowościach, przeważnie w karczmach. 
(o się tyczy autora prośby i osohy, która zajmo- 
wała się zbieraniem podpisów, zauważono przy 
śledztwie chęć unikania odpowiedzi — winnych 
nie wykryto. 

„Przytem naczelnik gubernii dodał, że prośba 
tejże treści podawaną była generał-gubernatorowi 
warszawskiemu w imieniu włościan gminy Bohu- 
kały i że przy dokonanem przez naczelnika po- 
wiatu konataptynowskiego śledztwie wskazano jako 
głównych winowajców podburzania ludności pra- 
wosławnej do niewykonywania przepisów swej 
religii i podawania rozmaitych próśb — 15 wło- 
śrian z gminy Bohnkały,* 

[ czegóż to wszystko ma dowodzić? Policyjne 
śledztwo, przy którem nie zaniedbano z pewno- 
ścią brutalnych gróźb, nędznych pogróżek i uży- 
cia nahajki, wykazało tylko, iż biedni Unici nie 
umiejący z łaski dobrotliwego rządu pisać, prosili 
osoby piśmienne, aby prośby im napisali; po- 
wtóre, że żaden z Unitów mimo srogiego przy- 
musu czynu swego się nie wyparł, to jest poda- 
nia prośby w porządku przepisanym o pozostanie 
przy wierze katclickiej. 

A chociaż całe śledztwo nie wykazało bynaj- 
mniej chęci Unitów przejścia ma prawosławie, 
cieszy się drugi urzędowy niemal organ St. Pe- 
tersb. Wied. 7 owego komunikatu swego kolegi. 
który ma o-tatecznie przekonać Europę, że Unici 
wdzięczni są rządowi rosyjskiemu Z8 przepędze- 
nie ich na prawosławie, i że wszelkie tak zwane 
ich protesty są dziełem politycznych agit torów. 

„Zamieszczamy, powiadają St. Petersh. Wie- 
dum., bardzo ważne urzędowe objaśnienie w spra- 
wie przymusowego jakoby przeprowadzania byłych 
grecko-unitów na prawosławie, które tyle razy 
dało powód zagranicznej prasie polskiej do pu- 
szczania w świat przerażających swą grozą wieści 
i sprowadziło wysłanie do Rzymu do papieża 
Levna. XII osobnej deputaeyi od guasi unickiej 
ludności Królestwa Polskiego z skargą na admi- 
nistracyjny ucisk. W swoim czasie wyjaśniliśmy 
znaczenie tych [intryg polsko katolickiej sprawy, 


zostawia żadnej wątpliwości, że niezadowolenie i| wydawania we wszystkich wypadkach. 


ruchy wyznaniowe wśród byłych greko-unitów 
w gubernii lubelskiej i siedleckiej zamieszkałych 
zostały wywołane przez postronną agitacyę. “ 

Słowa te organu ministra spraw wewnętrznych 
miałyby znaczenie, gdyby owa agitacya została 
udowodnioną. Tymczasem ani jednego agitatora 
nie wykryto, a przecież rząd rosyjski nie robi 
sobie skrupułów w wyszukiwaniu winnych. Jeżeli 
Unici pragną trwać przy prawosławiu, to po cóż 
rząd rosyjski tysiące ich na wygnan'e posyła, 
dla czego do kobiet i dzieci każe strzelać , dla 
czego toczy krew niewinną nieszczęśliwego ludu. 
Wszystko więc, co pisze Prawit. Wiest. i St. 
Petersb. Wiedom., jest fałszem — fałszem ohy 
dnym — a przeciw twierdzeniu rządu protestuje 
krew przelana na polach Pratulina w obronie 
wiary ojeów, przeciw gwałtom i mordom , prze- 
ciw pogwałceniu jednego z najświętszych praw 
człowieka — swobody sumienia | 


Przegląd polityczny. 
Kraków, 15 maja 


Politische Corresp. zamieściła niedawno nastę- 
pującą nwagę o „metropolitalnych kan 
dydatach ruskich.“ Głównym celem rządu 
przy postawieniu ruskich kandydatów z swego 
ramienia jest, aby wybrani posłowie szli solidar- 
nie z większością sprzyjającą rządowi jako stron- 
nietwem, zorganizowanem niezawiśle od Koła 
polskiego. „Z tego powodu Diło oświadcza , iż 
nie wolno mu wierzyć, aby zamiarem rsądu było 
paraliżowanie czynności delegacyi polskiej za po- 
mocą ruskich kandydatów. * 


Pest. Lloyd zamieszcza w ostatnim numerze 
artykuł o polityce cłowej Bismarka, 
mogący w Berlinie wiele złej krwi narobić. Kie- 
rujący organ węgierski bierze powód do swego 
artykułu z ostatnich narad ełowych w parlamen- 
cie. Jak wiadomo, Austrya ma z Niemcami u- 
kład cłowy na podstawie tak zwanej Meistbegiin- 
stigung t. zn. że każde z tych państw wobec 
drugiego ma mieć też same korzyści, jakie przy- 
znane będą innemu jakiemukolwiek państwu. — 
Według traktatn cłowego Niemiec z Hiszpanią, 
opłaca żyto hiszpańskie tylko 1 markę cła, przeto 
i do Austro-Węgier, bez złamania traktatu, nie 
mogą więcej żądać. Na tem opierała się na- 
dzieja producentów Austro-Węgier, że przynaj- 
mniej od żyta eło nie będzie podwyższone. Tym- 
czasem kanclerz i temu zaradził, zawarł bowiem 
z Hiszpanią dodatkową umowę, mocą której za 
inne koncesye, Hiszpania zgodziła się na cło od 
żyta w wysokości 3 marek. W ten sposób Austro- 
Węgry nie mogą się już powoływać na Meistbe 
gtinsiigungs-Vertrag. A stało się to pomimo za- 
pewnienia kanclerza, iż cło zbożowe nie przeciw 
Austro-Węgrom, lecz przeciw Rosyi się zwraca. 

Fakt ten napełnia wielką goryczą Pest. Lloy- 
da: „Od wielu lai — pisze on — powtarzaliśmy, 
że szczerze pragniemy utrzymania ścisłych sto- 
sunków między naszą monarchią a Niemcami, 
nie z jakichkolwiek sentymentaloych pobudek — 
byłoby obłudą gdybyśmy o ich istnieniu mówili, 
ale dlatego, ponieważ w tem widzieliśmy zastrze- 
żone zarówno nasze jak niemieckie interesy. 
Były wprawdzie chwile, kiedy ścisłe trzymanie 
się tego sojuszu nakładało pewne moralne ofiary 
i niemały stopień zaparcia siebie. — Pesymiści 
chcieli nawet upatrywać pewną analogią między 
naszym dzisiejszym stosunkiem do Niemiec, a 
tym, jaki do roku 1858 istniał między Austryą 
a Rosyą, kiedy to car Mikołaj mógł wohee lor- 
da Seymoura uczynić impertynencką uwagę: „kie- 
dy mówię o Rosyi, to tem samem mówię i o 
Austryi". Ale mimo to przeważało przekonanie, 
że korzyści, które nam sojusz ten daje, są wię- 
ksze od moralnych ofiar, jakich czasem wymaga. 
Jeżeli wszakże Niemcy i nadal w do- 
tychczasowy sposób naszym matery- 
alnym interesom szkodzić będą, jeżeli 
nietylko w politycznych, ale i w eko- 
nomicznych kwestyach zawsze i wszę- 
dzie swój wyłącznie interes wysu- 
wać będą naprzód, na nasze wcale 
się nieoglądając, wtedy nie byłob” 
niemożliwem, źe i u nas powoli ten 
wyłącznie egoistyczny sposób wi- 
dzenia stanie się decydującym a wte- 


dy w umysłach ludności wziąłby gó-|dząe 


rę prąd, za którym nasi kierujący mę- 
żewie stanu pójść będą musieli, je- 
żeli nie zecheą, by on ich wprost 
sprzątnął.* 

Tyle Pester Lloyd. Jest to bardzo wyrażna 
zapowiedź zmiany usposobienia Węgier wobec 
Niemiec. Dzienniki wiedeńskie, które miały- 
by wszelki powód do wystąpienia w podobny 
sposób w obronie produkcyi anstryackiej, równie 
jak węgierska ełem zagrożonej, nie wiedza do- 
brze, co z tym fantem czynić. Interes ekonomi- 
czny pakazałby im przyłączyć się do tego prote- 
stu — interes polityczny, narodowo-niemiecki 
przeciwnie. To też przeważnie milezą, dodająe 
do artykułu P. Lloyda uwagę, że nie jest on 


inspirowany z rządowych sfer węgierskich. Sła- wojny, która przeszkodziłaby dokończeniu wielu 
| zbawiennych reform, przedsięwziętych przez rząd 


ba pociecha. 


Kartel ekstradycyjny niemiecko- 
rosyjski, przedłożony parlamentowi, zmienio 
nym został wskutek ostrej krytyki dziennikarskiej. 
W projekcie przedłożonym w kwietniu radzie 
związkowej brzmiał srt. [.: 

We wszystkich innych wypadkach, w których 
jest wniesionem żądanie jednej z dwóch układa- 
jących się stron z powodu jakiej zbrodni lub 
przestępstwa, nie wymienionego w art. I, rząd, 
do którego żądanie to wniesiono, ze względu na 
przyjazne sąsiedzkie stosunki uczyni mu zadość. 

W tekscie zaś przedłożonym parlamentowi 
artykuł II brzmi: 

We wszystkich wypadkach, w których jest 
wniesionem żądanie jednej z dwóch układających 
się stron z powodu jakiej zbrodni lub przestęp- 
stwa, nie wymienionego w art. I, rząd, do któ- 
rego to żądanie wniesiono, weźmie je pod raz- 
wagę i jeżeli temu nie nie stoi na przeszkodzie, 
ze względu na przyjszue sąsiedzkie stosunki, u- 
czyni mu zadość. ykuł więc ten jest analogi- 
cznym pruske-rosyjskiej konwencyi i został zmie- 
nionym o tyle, że przynajmniej nie zawiera, jak 


'dent Daily News. Pokojowe załatwienie sporu 


Z motywów wyjmujemy następujące : 

„Rokowania, jakie po śmierci cara Aleksandra 
II prowadzone były między rozmaitemi rządami 
w tym celu, aby uzyskać podstawę do wspólnej 
obrony przeciw działaniom anarchistycznym, do- 
prowadziły do skutku porozumienie tylko między 
Prusami a Rosyą. Wymianą not zd. 13 stycznia 
br. zawarto między królewskim pruskim a car- 
skim rosyjskim rządem ugodę co do wydawania 
zbrodniarzy. Oba rządy ze względu na sąsiedzki 
stosunek obu państw i ze względu na przyjaźń 
obu panujących domów, która tworzy podstawę 
dobrych stosunków obu krajów, poczytywały s0- 
bie za obowiązek, aby w obronie przed dalszemi 
zbrodniami przedsięwziąć przynajmniej taką umo- 
wę. któraby wykonać się dała bez pomocy in- 
nych rządów. Cheąc uzyskać uznanie podstaw, 
umówionycii z sąsiednią Rosyą na cały obszar 
państwa, polecił JMość król pruski zawrzeć od- 
powiedni mn kartel państwowy, a rada związko” 
wa przesłała dotyczący projekt parlamentowi. Nie 
było zamiaru układom tym kartel ekstradycyjny 
między cesarstwem * Bosyą dokładnie uregulo 
wać... Nie odpowiada to przyjazno-sąsiedzkiemu 
stosunkowi obo państw, by zbrodniarz przeciw 
sądom własnego kraju brany był w obronę przez 
władze drugiego. Wypadki, w których zbrodniarz 
należy do trzeciego państwa, kartelem tym nie 
są objęte. Tenże wychodzi z tego stanowiska, że 
ani Niemcy, ani Rosya nie życzą sobie, aby tam, 
gdzie chodzi o ściganie zbrodni, zagrażających 
po doświadczeniach ostatnich czasów pablicznemu 
spokojowi, sądy ojczyzny stawały w drodze uka- 
raniu zbrodniarzy, należących do innego pań- 
stwa. * 

O kartelu tym już pisaliśmy swego czasu i na- 
wet w tak zmienionem brzmieniu nie powinien 
otrzymać sankcyi parlamentu. 


czesnem życiu spełnią się na nim słowa ewan- 
geli, „błogosławieni, miłujący pokój“. 


Gabinet włoski przedłożył parlamentowi do za- 
twierdzenia ugodę, zawartą w Londynie 18 mar- 
ca w sprawie gwarancyi nowej pożyczki 
egipskiej. Nordd. Allg. Ztg donosi, że w 


sieni pod obrady parlamentów. 


Pięć wystaw. 


I. 
Buda-Peszt, w maju. 
Dzień otwarcia wystāwy krajowej był dla sto- 


ku miesięcy panował między wykszałceńszą pu- 


każdy zadawał sobie pytanie, czy wielkie dzieło 
narodowe, mające być świadectwem i nagrodą 
wspólnej pracy, odpowie nadziejom, jakie w niem 


powierzchownie poznać usposobienie n*rodu wę- 


dem ekonomicznym, miała w oczach ogółu wiel- 
kie polityczne znaczenie. Z jednej atrony miała 
ona zadowolnić dumę narodową i przekonać za- 
granicznych gości o cywilizacyjnym rozwoju 
Węgier, z drugiej zaś stać się nowym węzłem, 
łączącym różne plemiona, osiadłe w obrębie ko- 
rony św. Szczepana, przekonać je o wpólności 
materyalnych interesów i wskazać im korzyści, 
których mogą się spodziewać pod opieką wę- 
gierskiego rządu. Jakkolwiek wypadnie sąd o uda- 
niu się wystawy pod względem fachowo-przemy- 
słowym. przyznać należy, że ów cel polityczny 
w zupełności został osiągniętym. Liczniej, niż się 
iego można było spodziewać przybyli reprezen- 
tanci zagranicy na uroczyste otwarcie, a wy- 
bitnie narodowy charakter, jaki nadano temu 
aktowi, wywołał prawdziwy entuzyazm między 
publicznością. Rodzina królewska złożyła w iym 
dniu nowy dowód, jak dalece umie się liczyć 
2 życzeniami węgierskiego ludu. Królewicz, wi- 
tając monarchę w imieniu komitetu wystawy, 
zaznaczył w swej mowie z naciskiem odrębność 
i niezawisłość państwa węgierskiego, a słowa te, 
powtórzone przez stołeczną i prowineyonalną 
prasę, znalazły wszędzie przychylny odgłos. 

Samo urządzenie wystawy jest chlubnem świa- 
dectwem zapobiegliwości rządu i przedsiębior- 
ców prywatnych. Pomieszczono ją w odległej 
części lasku miejskiego, która jeszcze przed ro- 
kiem przedstawiała się jako bagniste pustkowie, 
pokryte w części grubą warstwą wiatrem nanie- 
sionego piasku. Przestrzeń tę zamieniono w prze- 
ciągu kilku miesięcy w uroczy ogród, w którym 
wśród krzewów i klombów wznoszą się różno- 
stylowe gmachy, mieszczące w sokie płody pracy 
ręcznej i umysłowej z całego kraju. Dzieło to 
jest przeważnie zasługą sekretarza stanu p. Matle- 
kowicza i inżyniera rządowego Beli Móliera. 
Dzielnie dopomagał im w pracy p. Weissenbacher, 
szef znanej i poważanej w Peszcie firmy Holz- 
spachów, której powierzono wyrównanie terenu 
i wzniesienie głównych budynków. 

Przez całe lato i jesień ubiegłego roku praco- 
wano bez przerwy na placu wystawy; 2 000 ro- 
botników znalazło zajęcie przy budowie. Robota 
nie ustawała wieczorem, lecz szła nieprzerwa- 
nie przez noe całą. Skutek uwieńczył tę nie- 
zmordowaną energię, gdyż już dunia 30 grudnia 
z. r., a więć na dwa miesiące przed umówionym 
terminem oddsł p. Weissenbacher halę przemy- 
słową. Budynek ten nderza rozmiarami. Kopuła, 
okrywająca go, wznosi się na 48 metrów od po- 
ziomu, a główne wejście ma 24 m. wysokości. 
Koszta budowy, które przekroczyły preliminarz 
o kilkadziesiąt tysięcy, wynoszą 600.000 złr. 
Publiczność węgierska nie wyrzuca jednak rzą- 
dowi tych wygórowanych wydatków, zadawalnia 
ją myśl, że dzieła tego dokonano w Peszcie 
o własnej sile bez uciekania się do pomocy firm 
wiedeńskich. 

W kraju rolniczym jak Węgry, wystawa pro- 
duktów gospodarczych musi ściągnąć na siebie 
uwagę każdego gościa. Optymiści tutejsi pokła- 
dają niezmierne nadzieje w tegorocznej wystawie 
i przepowiadają że będzie ona stanowić epokę 
w rozwoju węgierskiego rolnietwa. Wystawa by- 
dła, roślin pastewnych i sztucznych nawozów po- 
winna ich zdaniem przekonać rolników, że na- 
deszła jaż pora zamienić gospodarstwo przewa- 
żnie zbożowe na opasowe, i że rezultaty, osią” 
gnięte przez niektórych wystaweów, powinny być 
dla ziemian węgierskich zachętą do walki na tem 
polu z amerykańską konknrencyą. 

Z pomiędzy innych działów wystawy starano 
się wszelkiemi środkami wyróżnić dział pedago- 
giczny, mieszczący wszystko, eo się odnosić mo- 
że do krzewienia oświaty, począwszy od urządze- 
nia ogródków freblowskich, aż do wydawnictw 
Akademii umiejętności. Dla nieznających węgier- 
skiego języka nie może dział ten z samej natnry 
rzeczy przedstawiać wiele zajmującego. Ale każdy 
cudzoziemiec, zwiedzający stolicę Węgier. może 
się na pierwszy rzut oka przekonać, ile rząd 
tutejszy łoży na cele oświaty. Pomijamy już 
słynne w świecie naukowym kliniki i laboratorya 
wydziału lekarskiego ale nawet budynki dla szkół 
średnich, jak n. p. wzmiesione niedawno w pią- 
tej dzielnicy miasta gimnazyum i szkoła realna, 
muszą wzbudzać zazdrość w przybywających do 
Pesztu endzoziemeach. 

Zbytecznem byłoby dodawać, jak żywy interes 
budzi wystawa wśród tutejszej publiczności. 
W dniu otwarcia wystawy zwiedziło ją kilkana- 
ście tysięcy osób, a zapał ten zwiększa się do- 
tychczas stopniowo. 


| MUO <w 
Sprawy miejskie. 


Spełniły się przewidywania posłów polskich w 
sejmie pruskim, że wydalenie wychodź- 
ców polskich z nadgranicznych okręgów za- 
da cios 1olnietwu w Prusach Zachodnich i dotknie 
zarówno ziemian polskiej, jak i niemieckiej na- 
rodowości. Niemieckie towarzystwo rolnicze w Bro- 
dniey uchwaliło zawezwać ministra spraw wo- 
wnętrznych do wstrzymania danych rozporządzeń, 
opierając to żądanie na całym szeregu szczegó- 
łowo opracowanych motywów. Towarzystwo przed- 
kłada ministrowi, że 90 pret. napływowej ludno- 
ści poświęca się rolnietwu, że wielu z poddanych 
rosyjskich pozawierało w Prusach związki mał- 
żeńskie, a rodziny ich pozostałyby dziś na utrzy- 
maniu gmin, a wreszcie, że już teraz dają się u- 
czuwać zgubne następstwa reskryptu, gdyż wielu 
robotników nie czekając, aż ich władze odstawią 
do granicy, porzuciło robotę i wznieca nieporzą- 
dki w gminach. 


Mowy ministrów angielskich Granvillea i 
Gladstone'a, wypowiedziane równocześnie w 
obu Izbach parlamentu angielskiego, odznaczają 
sę znowu tym sianowczym tonem i pewnością 
siebie, jakiej nie miały odezwy gabinetu londyń- 
skiego w czasie grożącego niebezpieczeństwa woj- 
ny z Rosyą. Lord Granville nakreślił plan przy- 
szej polityki w Ipdyach tak śmiało i stanowczo, 
jak gdyby przebieg układów z Rosyą dawał mu 
dostateczną rękojmię, że polityka ta nie dozna 
żadnej przeszkody ze strony ościennego mocar- 
stwa. Minister spraw zagranicznych, a wraz z nim 
lord Kimberley, minister dla Indyi, oświad- 
czyli w Izbie lordów, że Aaglia nie ma zamiaru 
rozszerzenia swych granie kosztem Aiganistanu 
i poprzestać musi na uzbrojeniu swych sił w In- 
dysch. Uzbrojenia te powinny jednak przybrać 
takie rozmiary, żeby armia indyjska była gotową 
każdej chwiłi nie tylko do odpornej lecz także do 
zaczepnej wojay. Te oświadczenia ministrów mo- 
żna uważać jako zapewnienie, że aż do ukończe- 
nia owych uzbrojeń nie grozi Anglii żadne nie- 
bezpieczeństwo. Nazajutrz po posiedzeniu parla- 
mentu nadeszła do Londynu depesza rządu ro- 
syjskiego, będąca odpowiedzią na proponowany 
przez Anglią plan nowej granicy. Bosya zrzeka 
się wprawdzie Zulfikaru, lecz żąda natomiast od 
emira odstąpienia rozległych pastwisk, niezbę- 
dnych dla plemion turkmeńskich. Brak dokła- 
dnych kart geograficznych utrudnia przeprowa- 
dzenie ścisłej granicy i otwiera pole do dalszych 
nieporozumień. ŻZabierając głos w parlamencie, 
nie wiedział jeszcze lord Granville o zawi- 
kłapiach, wywołanych sporem o pastwiska, 8ą- 
jednak z dotychczasowego zachowania się 
Anglii, trzeba się spodziewać, że ustąpi ona w tej 
sprawie podobnie, jak postąpiła w tylu innych. 

Niewiadomo dotychczas, na czem ma polegać 
obrona Indyi, którą gabinet angielski zapowie- 
dział. Ważną będzie w tej sprawie odgrywać ro- 
lẹ ludność indyjska, o której usposobieniu naj- 
sprzeczniejsze krążą wiadomości. Do Timesa do- 
nossą z Bombajn, że chwiejność polityki an- 
zielskiej pozbawiła rząd wszelkiej powagi wobec 
Hindusow i Mahometan, a Auglikow zamieszka- 
tych w Indyach ogarnęła paniczna obawa. Zu- 
pełnie inaczej przedstawia te sprawy korespon- 


angielsko rosyjskiego miało wywołać w Indyach 
powszechną radość. Krajowcy mieli się obawiać 


angielski. W każdym razie Rosya będzie śledzić 
bacznem okiem przygotowania angielskie i zape- 
wne nie da się wyprzedzić. Qłównem jej zada- 
niem będzie wykończenie kolei zakaspij- 
skiej, która w przyszłym roku ma być prze- 
prowadzoną przez rzekę Amu Daria, czyli 
Oxus, i sięgać do Burdaliku w Bucharze. 
Długość całej tej linii wynosić będzie około 1000 
kilometrów. Na czwartej części tej przestrzeni 
jest już kolej od kilku miesięcy w ruchu, a wkrót- 
ce rozpocznie się ruch między Michajłow- 
skiem, nad morzem Kaspijskiem a Askabadem, 
leżącym prawie w połowie drogi. Linia z Aaka- 
badu do Kaachki ma być wykończoną w je- 
sieni, ztamiąd do Merwu na wiosnę 1886, a 
w ciągu przyszłego lata cała linia zostanie odda- 
ną do użytku armii. 


(Posiedzenie Rady miejskiej z d. 13 muja). 

Przewodniczy prezydent miasta dr. Szlachto- 
wski. Sekretarz prezydyum odczytuje nadesłane 
do Rady pisma, oraz wniosek r. m. Romano- 
wieza i towarzyszy na piśmie wniesiony o u- 
chwalenie następującego artykułu dodatko- 
wego do regulaminu obrad: 

„Wszelkie wnioski, których przedmiotem jest 


Wychodzący w Brukseli organ rządu rosyj- 
skiego Nord, pissąe o ugodzie angielsko-rosyj. 
skiej, przypisuje główną w tem zasługę księciu 
Bismarkowi. Zjazd w Skierniewicach położył 
zdaniem tego dziennika podwaliny europejskiego 
pokoju. Oały artykuł napełniony pochwałami dla 


Niemczech i Austryi przyjdzie ta umowa w je- 


z ZZ Z A 


liey Węgier niezwykłą uroczystością. Już od kil- 


blieznością peszteńską gorączkowy niepokój, a 


pokładano. Kto miał sposobność, choćby tylko 


gierskiego, ten pojmie z łatwością, że tegoroczna 
wystawa, pominąwszy jej doniosłość pod wzglę- 


z namaszczeniem przepowiada, iż jeszcze w do- tek w kwocie 5000 złr. i wyżej; b) * nieprzewi- 


dziane budżetem stałe obciążenie funduszu miej- 
skiego roczną kwotą 2 000 i wyżej; e) zaciągnię- 


: cie przez gminę miasta Kr. pożyczki bez wzgię- 
du na jej wysokość, mogą przyjść pod obrady 
tylko na podstawie sprawozdania, najmniej na 3 
„dni przed posiedzeniem członkom Rady rozda- 


nego, a zawierającego szczegółowe motywa wniosku. 

„Wnioski takie muszą być zawsze przed wej- 
ściem na porządek dzienny Rady pełnej dane do 
zaopiniowania sekcyi skarbowej, której opinia ma 
być w sprawozdaniu w całości podana.“ 

Wniosek podpisali r. m. Romanowicz, dr. A- 
snyk, Kwiatkowski, dr. Kohn, Zieleniewski, Gwia- 
zdomorski, Stockmar i Birnbaum. 

Przewodniczący stwierdza, iż wniosek dosiate- 
tecznie jest poparty i udziela głosu wnioskoda- 
wcy r. m. Romanowiezowi, który krótko 
uzasadnia obie części wniosku, wykazując, iż 
sprawy, w których chodzi o znaczniejsze obcią- 
żenie skarbu miejskiego. nie puwiune przycho- 
dzić pod obrady bez dokładnego ich rozpoznania 
przez członków Rady, co jest możliwem tylko, 
gdy sprawozdanie z motywami wprzódy rozdanem 
będzie. Dowodzi tej potrzeby opiniowania takich 
spraw przez sekcyę skarbową nietylko pod tym 
względem, zkąd czerpać fundusze, ale oreaz, czy 
skarb miejski w ogóle zniesie wyższy wydatek. 

W głosowaniu Rada bez dyskusyi prawie je- 
duogłośnie oświadcza się za odesłaniem wniosku 
do sekczi prawniezej. 

R. m. Ludwik Zieleniewski prosi o głos, 
i odczytuje nasiępującą, wniesioną na piśmie in- 
terpelacyę : 

„W protokole posiedzenia R. m. z dnia 5 lu- 
tego r. b. jakoteż w Dzienniku rożporzą- 
dzeń |. 6 b. r. jest zamieszczone sprawozdanie 
następujące : 

„Na wniosek komisyi gazowej uchwaliła Rada 
miejska: przechodzi się do porządku dziennego 
nad ofertą Tow. gazowego, tyczącą się ponowne- 
go zaprowadzenia oświetlenia gazowego w ulicach 
i placach w Krakowie". Oferta w mowie będąca 
opiewała, że Tow. gaz. z kwoty 17.000 złr., opla- 
canej rocznie za oświetlen © ulie i płaeów odstę- 
puje złr. 5.500, wskutek czego płaciłaby gmina 
m. Krakowa tylko 11.500 złr. a że w mieście 
znajduje się całonocnych latarni gazowych 157, 
konsumujących na godzinę po 160 litrów gazu a 
każda latarnia oświetlaną bywa 3.792 godzin, za- 
tem rocznie konsumują tv latarnie gazu 95.255 
metr. sześć. 

Północnych latarni jest 826, każda z nich 
oświetlana w roku 2.046 godzin a potrzebująca 
na godzinę również po 160 litrów, przeto razem 
konsumujące gazu 106.732 metr. kwadr. — czyli 
razem wszystkie 201.987 m. kw. z czego wyni- 
ka, że za jeden metr kubiczny gazu płaciłoby 
miasto po 5'6 centa i to wraz z utrzymaniem 
w dobrym stanie latarń, opłaceniem lampiarzy 
i t. p. wydatków. 

„Wobec tego faktu upraszam p. prezydenta 
o wyjaśnienie co jest prawdą, czy moje twier- 
dzenie, że oferta taka znajduje się w aktach, czy 
też twierdzenie p. radcy dr. Faustyna Jakubow- 
skiego, na posiedzeniu R. m. dnia 7 maja r. b. 
wypowiedziane, że takiej oferty wcale niema, a 
twierdził to nawet z odwołaniem się do pana 
prezydenta“. 

Interpelacya ta wywołaną została okolicznością, 
iż na poprzedniem posiedzeniu Rady, dr. F. Ja: 
kubowski nadto śmiało w śmiech obrócił uwagi 
r. m. Zieleniewskiego przecząc jakoby istniała 
M oferta i oświadczając: „iż wraz z p. 

ieleniewskim spodziewa się jej jutro*. 

Po odczytaniu jej prosi o głos p. F. Jaku- 
bowski i twierdzi, iż nie o wspomnianą w in- 
terpelacyi ofertę chodziło panu Zieleniewskiemu, 
bo ta była dawno odrzuconą i nad taką na nowo 
nikt obradować mie mógł, tem więcej iż nznaną 
została za niemoralną. 

Przemawia jeszcze p. Zieleniewski twier- 
dząc, iż ni” mógł mówić, jak mu to podsuuięto 
o ofertacn in futuro, lecs tylko in praeterito. 
Interpelacya odesłaną została do komisyi ga- 
zowej. 

Na mocy istniejących przepisów dla przepro- 
wadzenia wyborów do Rady państwa, które w 
Krakowie odbywają się w czterech sekcyach, wzy- 
wa prezydent do wyboru delegatów, po trzech 
dla każdej sekcyi, razem 12 osób i proponuje 
p. p. Stanisława Armółowicza, Judę Birnbauma, 
Stanisława Feintucha, dr. Maksymiliana Kohna, 
Jana Kwiatkowskiego, Karola Knausa, Jacka Ma- 
tusińskiego, Alberta Mendelsburga, Stanisława 
Rehmana, Henryka Szwarca, Ernesta Stockmara 
i Jozuego Spirę. Proponowanyeh Rada bez dy- 
sknsyi zatwierdza. 

Imieniem sekcyi ekonomicznej dyrektor budo- 
wnietwa p. Niedziałkowski obszernie moty- 
wuje wniosek o udzielenie kredytu na dokończe- 
nie budowy kanałów w różnych ulieach i wału 
ochronnego przy ulicy Dietla — w łącznej 
kwocie 17.660 złotych reńskich. Bez dyskusyi 
uchwalono. (Dok. nast.) 


Sprostowanie. W poprzedniem sprawozdaniu 
z posiedzenia Rady miejskiej zaszła omyłka, 
którą się niniejszem prostuje. Mianowicie r. m. 
Birnbaum głosował za wnioskiem komisyi 
gazowej & nie przeciw. 


Kronika. 


Kraków, 15 nuja 


Jubileusz Zacharjasiewicza Dzień 16 maja 
przeznaczyli literaci warszawscy na uczczenie 30-le- 
tniej pracy zasłużonego antora, jednego z najanako- 
mitszych powieściopisarzy, któremi literatura polska 
poszczycić się może. W sobotę, dnia 16 maja dru- 
tem telegraficznym polecą do Warszawy telegramy 
na ulicę Što Krzyską (Nr. 14) z wyrazami caci i 
życzeniami serdecznemi jego przyjaciół i wielbicieli 
jego pióra. Jak Polska długa i szeroka nie brak 
mo przyjaciół i ozeicieli we wszystkich jej dzielni- 
each. Wierny ideałom młodości przeżył całe życie 
jakby dzień jeden, jedną myślą, jednem uozucien:. 
Ciężkie życia koleje, srogie prześladowanie, dwukro- 
tne więzienie na Spilbergu i w Teresienstadzie, nie 
złamały go i niu ugięły. Nie gapar? się świętości 
swoich, wiernym sobie pozostał. Bieg czasn, zmiana 
stosunków, sprzeczne prądy i kiernnki spółeczne i 
polityczue, nie zachwiały jego prz konań ani pa 


__Kraków 16 Maja 1885. 


NOWA REFORMA. 


chwilę, nie wpłynęły na zmianę zasad i dążności. 
Ani skryte objawy niechęci i jawne prześladowanie, 
ani pochlebstwa i złote obietnice, nie uczyniły zeń 
rzecznika koteryi i służebnika móżnych. Szedł z 
opinią lub wprew opinii panującej, ale szedł zawsze 
wedle sumienia swego jedną drogą i z jednym w 
górę wzniesionym sztandarem. Nie nigdy nie czynił 
dla sztucznej reklamy i rozgłosu, żadnego ustępstwa 
na prawo ani na lewo dla zjednania sobie chwal- 
ców i krzykaczy salonowych lub ulicznych. Nie ka- 
dzidłom z trybularza recenzentów, aui fajerwerko- 
wym szmermełom rzekomej krytyki zawdzi,cza on 
sławę swoją literacką, ale sobie, wyłą”znie sobie 
samemu, wartości swoich dzieł. Nie przeminie ona, 
jak przemija blask jaskrawych obrazów i jaskrawych 
powieści, których koloryt blednie i pełznie z biegiem 
łat. Niemasz w nich jaskrawości, ani skrajnych 
tendenoyj, ani awanturniczych konceptów, — jest 
w nich prawda. Tą prawdą, z życia zdjętą, opowie- 
dzianą zawsze z spokojem i artystyczną miarą, prze- 
trwały one już tyle jaskrawych komet powieściopi- 
sarski. h, dawno zagasłych w zapomnieniu i nieje- 
dną dziś reklamowaną ptrzetrwają. Najdawniejsze 
powieści Zacharjasiewicza z równą dziś jak przed 
laty dadzą się czytać przyjemnością i pożytkiem. 
Nie zwiędły, nie straciły woni i wdziękn. Prawda 
jaką tchną, została prawdą. 

Na kresach, Święty Jur, W przededniu, Marek 
Poraj, Marcyan Kordysz, Boże dziecię, Dzieje idea- 
łu, Życie bez jutra, Wiktorya Regina, Królewskie 
krzesło, Noc królewska, Chleb bez soli, Zakryte 
kariy, Tajny fundusz, Czsrwona ozapka, Polska mi» 
łość itd. itd. i tyle iunych wśród stu kilkunastu 
tomów jego dzieł — świecić będą zawsze w powie- 
Ściowej literaturze naszej jak drogocenne klejnoty. 
Ostatnia z wyliczonych Polska miłość, którą 
czytelnicy Reformy w świeżej jeszcze mają pamięci, 
taką tchnie młodzieńczą żywością wyobraźni i opo- 
wiadania, jakby autor pisał ją za lat swojej młodo- 
ści. A to jego utwór najświeższy! 

Niechże nas niejednem jeszcze obdarzy arcydzie- 
łem a złotemi zapisawszy głoskami swe imię w 
dziejach polskiej literatery, niech się czuje otoczo- 
nym taką miłością i wdzięcznem uznaniem, na ja- 
kie zasłużył. Niech ujrzy spełnienie nadziej, które 
przez cały bieg żywota w sercach naszych szczepił. 
Niecn wie, że każde słowo ezci, które dziś go do- 
hodzi, wykuwa mu w przys'łości w Panteouie na- 
rodowym niespożyty pomnik, na którym siać będą 
te słowa: Debrze zasłużonemu! —Cześć mu! 

Prezydent miasta dr. Szlswhtowski wysłał do 
każdego z członków komitetu przedwyberczego na 
stępujące zaproszenie: „W niedzielę dnia 17 b. m. 
o godzinie 1% w południe odbędzie się w Bali o- 
brad Rady miejskiej zebranie komitetu przedwybor- 
czego miasta Krakowa, na które uprzejmie zapra- 
szam, * 

Trzej artyści - rzeźbiarze otrzymali od Matejki 
wezwanie do wzięcia udziału w wykoneniu modelu 
dia znanego projektu pomnika Mickiewioza, miano- 
wisie prof. Gadomski z Krakowa, Weloński z Rzy- 
mu i Rygier z Florencyi. Artyści wspomnieni mają 
się zjechać w powyższym celn w Krakowie z koń- 
cem bieżącego miesiąca. : 

Walne zgromadzenie zawiązującego się Stowa- 
rzyszenia „Sokół“, odbędzie się, jak donosiliśmy — w 
przyszłą niedzielę w sali Rady miejskiej, o godzinie 
3 popołndniu. Członkowie zapisani do Stowarzysze- 
nia, którzy wnieśli opłatę a dotychczas nie otrzy- 
mali przygotowanych kart wpisu, aechcą się zgłaszać 
po ich edbiór do księgarni p Bartoszewicza. Wpisy 
trwać jeszeze będą przed ukonstytuowaniem się zu- 
pełnem Stowarzyszenia przez cały dzień jntrzejszy, 
a tylko zapisani członkowie będą mieć prawo głosu 
na walnem zgromadzeniu. Do Wydziału wybrani 
mogą ostać jedynie zapisani członkowie Stowa- 
rzyszenia. 

Ks. biskup Dunajewski wyjechał dziś rano do 
Lwowa 

Grottgera „Wojna“, oykl rysunków, ktory bar- 
dziej od innych jego prac nadał mu rozgłes i przy- 
czynił się do nstałenia sławy jego po za grauicami 
Polski, jest jəak wiadomo w posiadaniu cesarzt. 
Z powodu zamierzonej w Krakowie wystawy wszyst- 
kich utworów Grottgera, zachodziła wątpliwość, czy 
‘„Wojna“ należąca niewątpliwie do najznakomitszych, 
między niemi się zusjdzie. Dowiadujemy się, że za- 
chodząca trudność szezęśliwie usuniętą zęstała u na 
wniesioną przez rodzinę przedwcześnie zgasłego mi- 
strza prośbę, cesarz zezwolił na przewiezienie tego 
arcydzieła do Krakowa i umieszczenie na wystawie. 

Walne zgromadzenie członków krakowskiej: filii 
austryackiego Stowarzyszónia czerwonego Krzyża od- 
będzie się w gali posiedreń Rady miejskiej dn. 2i 
b. m. o godz. 6 pu południu. 

Z ogrodu strzeleckiego. Nie było wczoraj na 
rogach ulic zwykłych doniesień o koncercie, więc i 
publiczność mniej licznie niż zwykle się zebrała. Ci 
jednak co zaleźli się tam przypadkowo, z zadowo- 
leniem przysłuchiwali się od niedawna w mieście 
naszem przebywającej orkiestrze pułku 57, której 
każdy występ necechowany jest niezwykła procyzyą 
i dokładnością w wykonywaniu programu, któremu 
niedostaje tylko świeżości i rozmaitości, zwłaszcza 
że w wykonaniu biorą udział żylko instrumenta dęte. 
Pod tym względem nierównie wyżej stoi orkiestra 
pułku 18 go. 

Na hejnały. W Nrze 103 N: Reformy podaliś- 
my w kronice wiadomość o oszustach krążących po 
mieście z listą składek, zbieranych rzekomo na ko- 
rzyść stróżów wygrywających hejnały majów: na 
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wieży maryackiej  Donieśliśmy, że trzy takie listy 
odebrane już zostały _przez osoby nieco mniej ła- 
twewierne, które się w pole wywieść nie dały 
Czas z d. 5 maja podał dosłowną treść odezwy, 
z którą oszuści obchodzili domy. Władzy jedrak 
uiepowiodło się widocznie pochwycić sprawców, gdyż 
w przeszłą Środę zuowu kręciło się dwóch jegomo- 
ściów po składce na cel powyższy, z odezwą naj 
dokładniej z poprzedniej odpisaną. z tą tylko 
różnicą, iż ten nowy dcknment nie był zaopatrzony 
w sfałszowany podpis ka. Piwowońskiego. Gdy im 
zarzucano brak poświadczenia i pieczęci parafialnej, 
stawiali się ostro, utrzymując, że legitymacya taka 
niepotrzebna, gdyż dowiedziawszy Bię o oszustach 
wyzyskujących publiczność na ich szkodę, chodzą 
teraz „sami osobiście* po składce. Liegitymowali się 
zresztą podpisami ofiarodawców, między którymi 
znajdowały się nazwiska kilku poważuych obywateli 
z kilkoreńskowemi datkami., Rzeczoną odezwę ode- 
brał im jeden z naszych prenumeratorów na Klepa- 
rzu i odesłał do zarządu parafii kościoła N P. 
Maryi. 

Wycieczkę na Bielany urządza w niedzielę 
Stowarzyszenie rękodzielników Zgoda. Furmanki 
oczekiwać będą za rogalką zwierzyniecką od godziny 
11 w południe. W razie niepogody, komitet zawia- 
domi o dniu wycieczki. 

W trzeciej kadencyi sądów przysięgłych, której 
początek naznacznym został na d. 8 czerwca sądzo- 
nych będzie spraw nie mniej jak — piętnaście. 

P. Pespisziłówna opuściła wczoraj rano Kraków, 
odprowadzona na dworzec kolejowy przez liczne grono 
wielbicieli jej talentu. Serdecznem było rozstanie się 


jej z naszem miastem, które czego nie zdołało wy- 


powiedzieć czeskiej artystce słowami, dopowiedziało 
jej kwiatami, obficie na drogę zniesienemi. 

san Tadeusz Skalski ulubieniec publiczności 
lwowskiej, w przejeździe do Włoch, gdzie udaje się 
po chorą swoją małżonkę, da jutro w teatrze kra- 
kowskim humorystyczno-dramatyczny wieczorek, na 
który złożą się wyjątki z komedyi i operetek z oko- 
licznościowemi kupletami, jakie nieraz do łez rcz- 
śmieszały naszą publiczność. Program obejmuje sce- 
ny z Bałuckiego „Radców*, „Gałganducha*, „Chło- 
pa milionowego*, operetki „Gaskcńczyk*, jednoa- 
któwkę „Nie mów hop, aż przeskoczysz* i wesoły 
monclog, jak baron Ipelmayer opowiada o nieszczę- 
ściu na własnym baiu Reżyser lwowskiej operetki 
głośną ma renomę, iż nawet chorych umie leczyć 
śmiechem. Po takie lekarstwo pospieszą zapewne 
wszys y — zdrowi dla zabawy, słabi dla wypróbo- 
wanie skuteczności tego Środka. Tymczasem teatr 
krakowski kuli Melpomeny szerzyć będzie w Tarnowie, 

P. Merelli dał we środę 13 b. m. wieczór ma- 


oczekiwania zwabionych jaskrawemi i szumnemi pla- 
katami widzów, którzy przeniesieni w Świat nowo- 
żytnych, nieszkodliwych a zabawnych czarów, na 
gradzali profesora i mistrza białej magii częstemi 
oklaskami. Szczególue zainteresowanie obudziły pro 
dukcye a la Cumberland w odgadywaniu myśli, w 
której to dziedzinie p. Merelli przedstawił dwa eks- 
perymenta (odszukania ukrytej szpilki i odgadnięcia 
pomyślanej osoby) i obadwa z powodzen'em. Sala 
była przepełniona. 

Z teatru. Na jakie zasłużył podziękowanie pło 
dny tłumacz sztuk w francuskim pisauych języku 
p. Arwin-Zieliński, za „zbogacenie* naszej literatury 
dramatycznej, bezrozumną i skończenie niemoralną 
farsą, jaką pod nazwą komedyi (na afiszu) stworzyli 
dwaj francuscy fubrykanci obyczajowego błota, pp. 
Burani Ordonneau i Cermoise, autgrówia „Budzącej 
się Wenus* — zapewne w sercu swem sobie od- 
powie. Jest to szinka, której wartość odczuwając 
„nasi Znakomiol artyści*, powinniby interpretacyę jej 
zachować wyłącznie dla siebie samych i szczelnie 
zamknąć teatr, który czemkolwiekby nie był w Kra- 
kowie, za jawną jaskinię rozpusty przecież uważa- 
nym być nie może. Nieliczna publiczność, a prze- 
ważnie panie wychodziły z teatru juź po pierwszym 
akcie. Świątecznych widzów galeryjnych bawiły kan- 
kanowe skoki p. Wejnowskiej, na którą, jak i na 
inne artystki żal było patrzeć, że talent i pracę 
swoją w tak niegodnem dziele muszą umieszczać 
Sam tylko p. Arwin w popisowej roli błaznował 
znakomicie. 

Z obowiązku sprawozdawcy zanotować musimy, 
iż sztuka ta wystawioną zosiała w nieobecności kie- 
rującego teatrem p. Stanislawa Kośmiana. Jak nży- 
wają czasowi jego zastępcy powierzonej sobie wła- 
dzy, najwymowniejszy dowód złożono w wczorajsze 
widowiskn, — dowodzi to, że dla kierowania tea 
trem trzaba mieć więcej czasu ʻi więcej godnych 
zaufania zastępców. X (a—k.) 

Brak dozoru na cmentarzu zanważyło wczoraj 
wiele osób Jedna z nich przedewszystkiem żali się, 
że z nad grobu pewnego ktoś wyrwał wielki hak 
żelazny, przeznaczony do zawieszania latarni i przy- 
tem uszkodził znacznie mur, w którym ów hak głę- 
boko był wpuszczony. Do tej operacyi przywłaszcze 
nia subie cudzej własności potrzeba było wideuznie 
wiełe czasu i jakichś narzędzi, a nie było nikogo, 
ktoby złoczyńcy przeszkodził, 

Z ulicy Wielopole piszą do nas o nieprzyjemno- 
ściach, jakich doznają tamtejsi mieszkańcy. Dotąd 
sprzedaż tucznych wieprzy odbywa się na tej ulicy, 
a zwykłe po targu pozcatawiane one tam bywają po 
kilka dni i nocy bez jadła i napojn, jak to od 9 
do 11 b. m. Zwierzęta te pozostawiają bardzo dłu- 
go nieprzyjemną woń po sobie, a serenady ich nie 
mogą być miłemi dla uszu mieszkańców, których 
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giczny w sali teatralnej. Bogaty program nie 


Nr” LIU FR= 3 


nieraz eałonocnego snn pozbawiają. Drugą nieprzy- 
jemnością jest emigracyu starozakonnych co wtorek 
i piątek z Kazimierza ze starą odzieżą — gdy na 
bywcy tejże tualety swe czynią po sieniach w po- 
bliżu leżących domów. Może świetny magistrat li 
tuje się i uwolnić raczy od tych dwóch plag ulicę 
Wielopole. 

Z kolei Karola Ludwika. Pscząwszy od 13 maja 
b. r. pociągi kuryerskie nr. 8 i 4 kolei Karola Lu- 
dwika mają w Podwołoczyskach połączenie z Ki- 
jowem 

Rzeszów, 12 maja. Celem uzyskania funduszu 
na rystauracyą i upiększenie wnętrza kościoła Po- 
pijarskiego w Raeszowie, przeznaczonego obecnie do 
wyłącznego użytku młodzieży gimnazyslnej, zwróci- 
łem się przed miesiącem z prywatną prośbą do by- 
łych uczniów gimnazyum rzeszowskiego. 

Myśl tw, aby restauracya tego kościoła stulene- 
kiego była wyłączne dziełem byłych uczniów rze- 
szowskich, znalazła u tychże bardzo sympatyczne 
przyjęcie, co chlubne daj Świadectwo o pietyźmie 
do tej świątyni, która była Świadkiem ich pobożno 
ści za lat młodzieńczych. 

Dotąd otrzymałem już ofiary od 119 byłych u: 
czniów w kwocie 785 złr. 

Pon..waż miejsce pobytu wielu byłych uczi áw 
gimuazynm rzeszowskiego nie jest mi zuane i tylko 
650 listów wysłać byłum w staniz, upraszam przeto 
uprzejmie na tem miejscu wszystkich tych P. T. 
Panów, aby byli łaskawi w najbliższym czasie prze- 
słać pobożne ofiary swoje na moje ręce, aibo też 
pisemną złożyli deklaracyą, ile pa ten piękny cel 
ofiarować zamierzają, gdyż od wysbkości uzbierane - 
go funduszu zależeć będzie ułcienie pieliminarza 
kosztów i rozpoczęcie r-stauraoyi. 

Kiedy już do dzieła przystąpić będzie można, 
uproszę miejscowych i okolicznych byłych uczniów 
do zawiązana komitetu, który zajmie się przeprowa- 
dzeniem rzeczonej restauracyi i po tejże ukończeniu 
szlachetnym  ofiarodawcom szczegółowe złoży spra: 
wozdanie. Ks. Stanisław Grysiecki 

katecheta gimnazyalny. 
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izba handiowa wystosowała wskutek podwyższe- 
nia cła od żyta wprowadzanego do Niemiec z 1 
marki na 3 marki, w drodze teleg.aficznej petycyę 
do ministra handlu, o wyjednanie ułatwień co do 
przes łek zboża, dokonywanych na podstawie da- 
mówień, i otrzymała dziś zawiadomienie, że praw- 
dopodobnie uda się dla przesyłek, odnoszących się 
do zamówień, przed 11 maja uczynionych, zniżkę 
uzyskać. 

Z pod Czudca (nad Wisłokiem). Po kilkodnio- 
wych deszczach przeplatanych pogodą, dziś w nocy d. 
14, silny mróz zważył zupełnie chmiel i uszkodził rze- 
paki i buraki; za parę dni dopiero będzie można 
przekonać się, jak wielką mróz ten wyrządził szko- 
dę w tegorocznem zbożu, które piękny plon obiee;- 
wało. Nadto robaki podcinając korzenie roślinek u- 
szkodziły ogromnie jęczmiona. Włościanie ciągle 
emigrują stąd do Ameryki, nawet ci, co obowiązani 
są do wojska. 


Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu według 
wiadomości z biura Izby handłowo-przemysłowej kra- 
kowskiej w dniach 14 i 15 maja. 

Z powodn uroczystego Święta Wniebowstąpienia 
Pańskiego nie było w dniw wczorajszym targn zbo- 
żowego na granicy Kongresówki, tak na Baranie, 
jakoteż i na Michałowicach. 

Pod naciskiem słabszych notowań, a przytem i 
dość znacznej stagnacyj w handlu zbożowym na 
targach zagranicznych, przebieg dzisiejszego targu 
na Kleparzu, do tego jeszcze po wczorajszym Świę- 
cie i niebyłym targu na granicy Kongresówki, od- 
bywał się w ciasnych granicach, ograniczonych po 
większej części na zakupna na miejscowe po rzeby. 
Z kupców zagranicznych żadnego nie było na targu. 
Dla młynów parowych tak miejscowych, jakoteż w 
pobl'żu Krakowa położonych , nie wiele tym razem 
zakupiono. 

Pszenica w czelnych gatunkach osiągnęła zwyżkę 
o 5 ct., żyto płacono o 5, jęczmień czelny o 10 
ct. wyżej. Owies po cenach z ostatniego targu. W 
nasionach strączkowych obrót mały, O koniczynę nie 
było popytu. Cen nie notowaliśmy. 

Płacono za 100 klgrm. 


Pszenica biała . . . 8:60 9:25 
„ Żółta 8:25 910 
„n CZerwona  . 875 930 
Żyto polskie Pd 710 7:25 
„ galicyjskie . « > 7:— T15 
Jęczmień browarny prima 7:20 7:50 
Jęczmień na kaszę . 6:60  T'i6 
Owies z opłatą konsumejjną 725 750 
Kukurydza_. . M7 «= 0— 0— 
Groch 850 - 9-75 
Fasola 9.25 1250 
Bób 0— 0— 
Wyka F 6:— 650 
Proso 7:— 750 
Tatarka 7:75 825 
Jagły . 1%:— 1850 
Siauo 120 150 
Słoma ; 1:60 1:75 
Koniczyna biała TSA —— 
A czerwona ame 


księżnie Czarnogórskiej w hotelu „zum goldenen 


Biała, 12 maja. Płacono za 100 kilgrm. psze- 
nicy 9:50, żyta 7:50, jęczmienia 7:50, owsa 7 — 
kukurydzy 7:—, grochu 8-—, fasoli 8— , gocze 
wicy 16-—, jagły 12:—, tatarki 6-—, bobu 0—, 
ziemniaków 2'20, siana 2740, koniczn 2-80, 
1 90—000, wełny 90—180, Inu 20 —, 
25:—, koniczyny 50 —. 

Rzeszów, 12 maja. Płacono za 100 hektolitr. 
pszenicy 7:43, żyta 5'44, jęczmienia 4 96, owsa 
3:01, grochu 7:79, fasoli 7:60, tatarki 6°72, prosa 
718, ziemniaków 340, za 100 klgr. siana 3:60, 
słomy 1:80, kilo masła 0'—, kopa jaj 1:20. 


[elegramy „Nowej Reformy“: 
(Prue. 

Stanisławów, d. 15 maja. Sciślejszy komitet 
przedwyborczy miejski ukonstytuowany. Sprawy 
pojedynczych kandydatur jeszcze nie ruszano. 
Przyjęto en bloc program przedwyborczego komi- 
tetu lwowskiego. Delegatem na zjazd do Lwowa 
na dzień 19 bm. wybrano dr. Eminowicza. Prze- 
wodniczącym komitetu wybrany został p. Ma- 
eranowski. 

Pilzno, d. 15 maja. Na posiedzeniu komitetu 
przedwyborczego na dwudziestu siedmiu głosują- 
cych prezydent Zawadzki otrzymał wszystkie 


głosy jako kandydat z powiatów Tarnów-Pilzno- 
Dąbrowa. 


(Z biura korespondencyjnego.) 
Wiedeń, 15 maja. Cesarz złożył wczoraj wizytę 


Lamm“. Wizyta trwała kwadrans. 

Petersburg, 15 maja. Now. Wrem. donosi z 
Kronstadu, że z rozkazu ministra marynarki port 
środkowy będzie zamknięty od d. 15 maja (sta- 
rego stylu) t. j. od dnia uroczystego otwarcia 
nowego kanału petersburskiego dla okrętów ku- 
pieckich. Dlatego zawijanie głębokich okrętów 
handlowych do portu w Kronstadzie będzie odtąd 
niemożebnem. 

Petersburg, 15 maja. Now. Wrem. donosi 
z Kronsiadu: Ponieważ tylko takie okręty wojen- 
ne wpłyną do przystani, które są objęte progra- 
mem nawigacyjnym, zatem reszta okrętów wo- 
jennych będzie rozbrojoną i odstawioną do re- 
zerwy. 

Petersburg, 15 maja. Rozkaz dzieuny ministra 
wojny z d. 20 kwietnia (starego stylu) poleca 
wykonanie postanowienia rady wojennej, potwier- 
dzonej przez cara d. 13 maja r. 1884. Według 
tego rozkazu będą utworzone: w Nowogeorgiew 
sku (w Modlinie) jeden nowy batalion artyieryi 
fortecznej, w Brześciu litewskim również jeden, 
w Iwangrodzie (w Demblinie) dwa, dalej oba ba- 
taliony artyleryi fortecznej w l)ynaburgu, jake 
też warszawski batalion mają być powiększone 
każdy o 1 kompanię. 

Berlin, 15 maja. Parlament dzisiaj zám- 
knięty. z 

Londyn, 15 maja. Według Daiły News nade- 
azła do Londynu odpowiedź rosyjska na projekt 
ugody o granicę afgańską, przesłany do Peters- 
burga przez ambasadora Stasia. Udpowiedź ta 
zgadza się w ogóle na zasadę ugody, jednak wy- 
mienia kilka punktów podrzędnego znaczenia, 
które uważa za godne dalszego rozbioru. We- 
dług Standarda chociaż formalna odpowiedź z 
Petersburga jeszeze nie nadeszła, rząd angielski 
mimo to otrzymał uwiadomienie, ża rząd rosyj- 
ski uważa projekt ugody za nadający się do przy- 
jęcia. Dlatego rokowania będą się toczyć dalej, 
aby zbadać, jakie zmiany w ugodzie są możebne. 
Jednakowoż rząd rosyjski stanowczo nie chce 
sankcyonować projektu, przedłożonego mu do przy- 
jęcia, jeżeli A.nglia nie uczyni dalszych ustępstw; 
dlatego rokowania, jak się zduje, potrwają jesz- 
cze długo. 

Londyn, 15 maja. Według doniesienia Biura 
Reutera układy o granicę afgańską toczą się za- 
dowalniająco i prawdopodobnie wkrótce się za- 
kończą. Po dokonaniu ugody Lessar — jak się 
zdaje — będzie wysłany do Azyi, aby na miej- 
seu mieć udział przy wytyczaniu granicy. 

Londyn, 15 maja. Według dzisiejszych posta- 
nowień gabinetu większa część wojska, stojącegu 
w Snakimie, będzie odwołaną. Brygada piechoty 
gwardyjskiej, która tam stoi, wkrótce wróci do 
Londynu. 

Londyn, 15 maja. W Izbie gmin interpeluje 
Chaplin, czy już nadeszła odpowiedź rosyjska. 
Na to oświadcza Gladstone, iż nie ma żadnej 
autentycznej wiadomości do udzielenia Izbie nie, 
tylko że układy toczą się dalej. 

Londyn, 15 maja. Według doniesień ze Simli 
do Biura Reutera, przyszła granica afgańska ma 
się ciągnąć zacząwszy od pewnego punkiu na 
północ od wąwozu Zulfikarskiego w kierunku 
wschodnim aż po OCzamanbad nad Kuszkiem, 
ztąd w kierunku, północno-wschodnim aż do pe- 
wnego punktu na południowej stronie Pendżde- 
hu i dalej aż do Chodżatałeh nad Amu-Darią. 

Paryż, 15 maja. Według depeszy z Hanoi d. 
13 maja głównodowodzący gen. Briere d' Isle o- 
trzymał urzędowe uwiadomienie, że Chińczycy 
opuścili Longson d. 5 maja. Z powodu wielkich 
trudności żądają Chińczycy zwłoki kilkudniowej 
do zupełnegu opuszczenia pozycyi na rzece Czer- 


wonej. Briere zgodził się na to i doniósł pełno- 
mocnikowi francuskiemu Patenotrowi, że zezwolił 
na zwłokę 10-dniową pod warunkiem, jeżeli 
Tnamquan d. 23 maja będzie oddany w ręce 
Francuzów. 

Od chwili, kiedy zaczęło się opuszczanie Ton- 
kinu przez wojsko chińskie, doniesiono z ró- 
żnych stron kraju o pojawieniu się oddziałów 
korsarskich. Dciganie ich odbywa się z wszelką 
gorliwością. 

Belgrad, 15 maja. Adjutant króla, podpułko- 
wnik Franasowie zamianowany postem w Rzymie. 

Belgrad, 15 maja. W skład nowego gabinetu 
wchodzą: prezydent araszanin, jako minister 
spraw zagranicznych Marinkowie, spraw wewnętrz- 
nych Vukarin, skarbu Vetrovie, wojny pułkownik 
Petrovic, sprawiedliwości Pavluvic, oświaty i wy- 
znań Popovic, rolnictwa i handlu Rajovic, a ro- 
bót publicznych pułkownik Protic. 

Sofia, 15 maja. Pięciu żołnierzy z oddziału 
sanitarnego, którzy w przeszłym tygodniu gru- 
biańsko zelżyli dwie eudzoziemki, będące wła- 
śnie na przechadzce za miastem, skazano na 
sześć do dwunastu lat robót więziennych. 

Kair, 15 maja. Reprezentant francuski uwia- 
domił rząd egipski, że Francya uważa za bez- 
prawny dekret, który przepisuje, aby procent od 
kuponów z góry odeiągano, bo państwa, podpi- 
sane na traktacie, nie przyjęty jeszcze odno- 
śnej konwencyi. Inni konzulowie otrzymali od 
swych rządów — jak się zdaje — takież same 
instrukcye. 
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Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyl, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
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NADESŁANE. 


Przewodnik po Krakowie. 


Porębski i Zimier 
(dawniej Józef Riedel) Rynek. 


Magazym towarów damskich. 
Aparata kościelne i t. d. 


Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony. 
564 10—300 
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Zwraca się uwagę na inserat umies:czony na osta- 
tniej numeru Wielka loterya pieniężna — Ham- 
burg & Co. Hamburg, Königstr. 36-38. 


o ZE = 
„= Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
ęknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
lej do śej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15, 

w dnie powszednie 30 eentów. 

— Gabinet archeologiezny uniwereytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium majus) zwidzać można opdsigąnie do 
12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryi uniwersyteckich 

— Musenm techniczno-przemysiowe w gmachn Franci- 
szkańskim otwarte codziennie od g. 10e) do Gej. — Wwaięp 
30 cent. od osoby. W niedziele„ed 10ej do 2e) kazpiatnie 
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Franciszek Jozef Simon i Społka w Wiednin, 


Najnowszy chemiczny wynalazek, 


ważny dla wszystkich gospodarstw, handlów 
i zakładów przemysłowych. 


Podwójnie płukany kwas krzemowy. 


Uniwersalny proszek do czyszczenia na sucho wszystkich kruszców, 
szyb szklannych i politurowanych przedmiotów. 

Ręczy się za nieuszkodzenie żadnego z szlachetnych kruszców; 
używać można do wszelkich kruszców i szyb szklannych, bez dv- 
datku jakiejkolwiek cieczy. 350 9 10 

W Krakowie utrzymują na składzie : 


W. Bazes, — Stanisław Felatuch, — H. Fritsch, Edward Fuchs, — jJ. Feik, — 
1. F. Fischer, — Tom, Górecki, — Ludwik Halski, — M. Jawornicki, — Jan Janiga, — 
Ernest Steckmar apt. — 1. Trauczyński apt. — K. Wiszniewski apt. 


Å Nr. 110. 


MASŁO 


świeże stołowe i kuchenne 
z Dąbrowicy 
codzień otrzymywać będzie handel 


A. Meenarowskiego. 
621 18 


rz 


T 


— 


Dom z ogrodem 


i 4 morgi pola przy rogatce Mogilskiej 
Nr. 12, jest z wolnej ręki do sprzeda- 
nia lub w zamian za dom na którem 

z przedmieść. 622 1 4 


Konkurs, 


Wydział Rady powiatowej w 
Brzesku rozpisuje niniejszem kon- 
kurs na posadę sekretarza Rady) $ 
powiatowej brzeskiej. E 

Z posadą połączona pensya 1000 E 

Starszego lekarza sztabowego Dra Miillsra 


złr. rocznie, wraz z dodatkami pię- 
Mirakulo-wstrzykiwania 


cioletniemi po 100 *złr. i prawem 
stabilizacyi po upływie lat pięciu. 
W myśl statutu emerytalnego po 

upływie 35 lat pk pa sekretarz i pigułki leczą bez niebezpieczeństwa i 

pełna pensyę 1000 złr. bez do- bez bólu wszelkie wypływy z cewki moczo- 

A wej, rzerzączkę. białe upławy, w kilku inłach, 

także i w zastarzałych przypadkach, gdzie już 

żaden inny środek nie pomógł, gruntownie i 


datków. 
Podania opatrzone dowodami u- 
bez złych następstw. Cena 1 złr. 60 centów, |MiiNera. Cena 3 złr. 10 ct., przez pocztę o 
przez pocztę o 25 at. mięaej, 25, ot. więcej. 


kończonych studyów. prawniczych 

na jedny m z Uniwersy tetów au- Sprowadzić można jedynie z apteki św. Jerzego, Maksymiliana Schneida, Wien, 5. 

stryackich oraz przebiegu ŻYCIA, immergasse 32, dokąd należy się zwracać z wszelkiemi pisemnemi zamówieniami. 
z . Wda s 55 

przejmuje się do dnia | czerwca 68 


1885 roku, 
Z Wydziału Rady pow. 


Caa e: e: r ma 
wu vu palio 


<" 


r 
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p E a S, 


« 


Osłabienie. 


zmazania nocne, impoteneye, osłabienia mę- 
skie (akutki samogwałtu), leczą tak u mto- 
dych jak i u starych ludzi, trwałe i pod gwa- 
rancyą słynne na cały świat Mirakulo-pre- 
paraty starszego lekarza sztabowego Dra 


Bezirk, 


W Krakówie me składzie w Aptece €. Stockmara. 


Brzesko dnia 12 maja 1885. 
Prezes: m i 
618 1 3 Gostkowski. Zdrojowisko Ober-Salzbrunn 
Ą na Slasku. 
Sitacya kolei żelaznej (2'godziny od Wrocławia) 403 metrów nad powierzchnią morza. 
Ogłoszenie. Łagodny klimat górski. eni odznacza się alkalicznemi zdrejami płerwszorzędnego zna» 


czenia, wspaniałym zakładem żęiycznym (serwatka krowia, kozia, żętyca, względnie mleko, mleko 
oślicze), i wciąż dąży z wielkim skutkiem przez upiększenie i powiększenie spacerów. zakładów 
kąpieiowych, mieszkań i t. d. zadość uczynić wszelkim wymaganiom. Znaną jest akuteczność 
zdrojów w chorobach "krtani," piuc i żołądka, w zołzach, w cierpieniach nerek i pęcherza, dnie 
(artrytyzmie) : cierpieniach hemorołdalnych. Zwłaszcza też użycie wody zaleca się da osób nie- 
dokrewnych i ozdrowieńców. Zalecają się sezony wiosenny i jes'enny. Rozsyłkę „Oberbrunnen 
tudzigh JOJÓRACY? co do mieszkań uskutecznia 


Od 1 października b. r. jest w Jaśle 
do wynajęcia hotel wraz z domem za- 
jezdnym, cd 25 lat istniejący. — BIiż- 
szych wiademości udziela właściciel Jó- 
zef Steinhaus w Jaśle. 61713 


Rządca ekonomiczny 


Książęca Inspekcya zdrojowa. 


kawaler i CY s 
młynarz CHOROBY ZARAŹLIWE. | 
żonaty Wyieczenie rychłe zapomocą Kapsułek Mo- 


thes, uznanych przez Akademię Medyczną. — 
Wielkie ich uznanie wyrodziło mnóstwo podro- 
bień i naśładowań. Dla ustrzeżenia się od tych- 
że należy brać jedynie pudełka z etykietą jak 
obok, z pieczęcią niebieską państwa Franeu- 
skiego i dewizą: France, timbre, marques. 

261 8 40 


znajdą posadę od 1 lipca w dobrach 
Chwałowice. Uzdo!nieni oferenci zechcą 
się zgłosić wprost do właściciela, poczta 

Radomyśl nad Sanem. 619 1 3 


MASLO. 


Zarząd Nowego Siola nod Stry- 
jema, wysyła masło w 5-kilogr. pacz- 
kach z iopakawamieo h francos: w, dwóch 
gatunkach. 1) Deserowe. niesolone po 


Mariacelskie krople żołądkowe. 


EIC] 


[CJ 


6 złr. 2) Świeże, bardzo dobre, po 5 r Skuiek Mariacelskich kropli w następujących przypadkach 
złr. 50 ct. n132 | nie da się przewyższyć przez żaden inny środek, a miano- 
= wiēie: przy braku apetytu, euchnącym oddechu, słabości żo- 
= łądka, wzdęciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądko- 
Polska Spółka Handlowa w Hamburga | [7 wym, paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych kamyków, 
ła ira kach po 5 kilo brutto | ER mocueln gromadzeniu vie ślin w ustach, żółtaczce, wstręcie i 
że EESO E orean P z. * odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żołądka pochodzi), kurozu 
kawę: z IE żolądkowym: nieregularnym stoleu i zatwardzeniu, przełoże- E 
arabską 5 kilo sir. 7.40] [ep niu żołądka potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na [fej 
zywe Bo Menado . „ 6.10 EH śledzionie i w wątrobis. 
So Sky a = Cena jednej fiaszeczki 35 centów. 
4 LJ -] ofi a 5 : 
i „ Kraków, apteki: W. Redyk, F. Gralewski 
Zastaa p E| F Skład « k. Radler, A. Siedlecki, E. Srodna F. So- 
may s CJ bierajski, K. Wiszniewski. BIAŁA apt. Erich Keler, Reicherta 5 


- spadk., Kolasa. Fuobs. BOCHNIA apt. F. Reiss, A F. Pilia. 
BŁAŻEJOWA apt. Rożejowski. BRODY apt. F. Liszka, A. Inlender, Kulak, E. Grün- 
span, Witosławski, Reder i A. Lateiner. BRZEŹANY apt. J. Hausberg, apt. Dembiński 
i J. Łobos. BRZESKO "apt. W. Janoszek. BRZOZÓW apt. Halama. BORYNIA api. Do- 
rożyński. BI DZANÓW apt: D: Jasieński. BRZESZCZE apt. olebawski. BOHURODCZA- T 
NY apt. A. Mozalloucz. BUKOWSKO ap;. A. Serkowski. BUSK apt. Zahradnik. CHO- 
| DO-ÓW apt. H Dyskiewicz. CHRZANÓW apt. B. Sporysz. DOL'NA apt. H. Weiz. | 
DROHOBYĆCZ apt. H. Blumfeld. DOBCZYCE a t. J. Bilińsk. DĄBROWA tł. Mischlee 
i Rud. Foltyn. DYNÓW ap). Prischtaano. DOBR OMIL apt. A. Gratowski. FRYSZTAK 
apt- Ji Zaniawski: GŁOGÓW: apt. Ig. Stroka. GRYBOW apt. Kulczycki. GLINIANY 
apt. Helm. H'RODENKA apt. Axentowicz: HUSIATYN apt.. Czerski. JAROSŁAW apt. 
W. | ohm is Wisłooki. JASLO apt. R. Paloh. JEZIERNA aps. j. Czemeryński. JORDA- 
NÓW apt. Edw. Bachnór. JEZUPOL Aleks. Mozołowski. KOŁOMYJA apt. Sidorowicz 
i apt. Stenzel KRYSTYNOPOL apt. Ormezowski. KAMIONKA api. Piepes- KANCZUGA 
aptu Heger. KRAKOWIEQvapt. W. Komorowski. KUTTY apt. A. Zagajewski. KOMARNi) 
apts Rechtenkerg. KRYNICA. apt. H. Nitribim KULIKÓW api: Dadlee i Misiołek. KETY 
apt. Sokalski. KOLBUSZOWA apt. 'uczek. LIPNIK apt. A. Fuchs. LISKO apt. F. Mo- 
M] szezewski. LWÓW apteki: Beiser, Blumenfeld, K. Krzyżanowski, P, Mikolasch, Jul. 
U] Nanfik, J. Piepes t Z. Rieker, Skiepiński. ŁANCUT ap$. Szułz. LEŻAJSK E. Denker. 
MIELEG »  Pawilcówskh MIŁÓWKA M. Quirini. MOŚCISKA ępt. Sehalboth. MONA- 
STERZI SKA P. Gabryś. MOSTY WIELKI apt. j. Zożyński, NIEPOŁYMICE apt. Ti- 
chy NOWY SĄCZ apt. R. Jakubowski, W. Filipek. NOWY TARG apt. Karol Laur. 
PÓDKAMIEŃ apt. St. Koncewióz. PRZEMYŚL apt. Nahlik, Aleks. Mańkowski. POD- 
|] GÓRZE apc Skakalski, PRUCHNIK apt. Jan Pietraszek. PILZNO apt. Czajka. PEZE- 
M WORSE, apt: Świtalski. RADYMNO apt. owiechowski. ROZDOŁ apt. E. Kornberger. 
SH RZESZÓW api. A. Kalinowski i apt. Karpiński. ROZWADÓW apt. W. Gabrowski. SĄ- 
SODOWA WISZNIA sapt. Włodzimirski. ŚNIATYN apt. T. Niemczewaki. SKOLE apt, Le- 
chowaki, SAMBOR apt. J. Aleksiewicz. SĘDZISZO W api. Mizerski. SOKAL apt. E. Wy- i 
| soczański. SOKOŁÓW: apt. K. Danosak: STANISŁAWÓW apt: J. Mácuca, A. Amiro- f 
[M vwict i J. Beik. STRYJ apt. Leon Gbrtnet. STCHA apt. Czernicki. SZCZUROW * apt. $ 
0 W. Heinz. SZCZERZE apt. Jan Pełka. SZCZUCIN apt. Masiowski. SKAŁA nad Zbru- 
uzem apt. ogalski. SIENIAWA apt. Mańkowski. SUCZAWA apt. Habermana. STO- 
ŁOŻYNIEC apt Fillenbaum. TARNÓW apt. L. Chodaeki, apt. Reid. Węgrzynowski. 


Ołe od 5 kile kawy om 2 ełr., Od li o 
> 1 alr., pe ódbii an miejscu fee a 
ú j za przysłani g 
ha Półka potsowyeh. [4 09] 
Adres : Polmische* Handelsgeselisci :'t 
S. Dołkoweki ei Comp., Hamburg, Va 
lendinshamp 83. 


113 29 3000 


zapasowych kebiercow 

(10—12 metrów). przesyła według.. 

wyboru. Sztuka po złr. $ ct. Se” 
L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru ściśle naieży określić. 
Próbki za nadesianiem 10 er. marki. 


AERĘŁARĘRKEARKĘA 


CEKKKKKKKTYKEKZKEKKKEKKKEKEKE] 


$ Parkiety 


Y wszelkiego rodzaju i 


posadzki 


TAY NOPĆL apt. Fr. Jamrogiawicz i H. Kahane. TŁUMACZ apt. W. Szankowski. TY- [IS] 
CZYN apt. Rożejowski. TŁUSTE apt. Swiderski. UHNÓW apt- M. i'omain. ULANÓW 


deszczułkowe apt. J. Wroński. WARĘŻ B. Krzywobłocki. WOJNICZ W. Nodzyński. WINNIKI apt. 
4 | T.-von Brzeski. WILLAMOWICE apt. Schneider. WIZNITZ 4pt. D. Chalbazani i apt. 
poleca I. Luwiseh. ZAŁOZCĘ apt. Br. Malkowski. ZBAR'Ż apt. E. Kruh. Z1L SZCZYKI apt 


Szymonowicz. ZŁOCZÓW apt Fr. Pettesch. ZAk LICZYN apt. “. Kamienebrodzki. / B0- 
RÓW apt., Rappaport. ŻOŁY NIA apt. M Romanowski, ŻURAWNO apt J. Tomaszewski. 
ŻY DACZÓW apt. M. Bardasz. ZYWIEC apt. E. * iumenthal, apt. Herdliczka i apt. 
Trojan. FUKA apt. Zygmunt Kosicki. 
ti:ówny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekańczym* 

Karola Bradego w Kromieryżu. 


Dr. ANJELA 


Zakład wodoleczniczy w Zuckmantel 


(na Śląsku austryackim). 

W najpyszniejszem położeniu górskiem, tuż obok lasów milowej rozległości. 

Najsumienniejszy nadzór leczniczy obok najtroskliwszego pielęgnowania. 
-Staeyja kolejowa Ziegemhałs o milę odległa. 


parowa fabryka stolarska 


Braci Wczelak 


Lwów, ul. Łyczakowska 27. 
Cenniki robót stolarskich i parkiet 
wysylamy na żądanie franko. 
512 8 10 


ù {asfalt} zabezpieczającą od grzyba i 

l wilgoci de wylewania ziemi pod po- 
ogami oraz murów; 

Mał (amołę naftową) do napuszczania legarów, 
belek mostowych i t. á. 


naftowy do pokostowania i utrwalenia 


524 5 20 


dachów, parkanów i wszelkich 


REFORMA. Kraków 16 Maja 1885. 


Nowość w niciach do szycia maszynowego 
pod nazwą „ELECTRIK: wyrób angielski 


otrzymali na wyłączny skład 


Porębski & Zimier w Krakowie, Rynek główny. 


Nici „ELECTRIK“ wyróżniają się od dotychczas znanych, że szpulki drewniane zastąpione rurka tektuiową, 
przez co uwidoczniona jest ilość nici, według zaś licznych zapewnień, lepiej się nadają do szycia maszynowego, jak na 
szpulkach drewnianych. Eg" Otrzymaliśmy świeże zapasy wszelkich gatunków Nici do szycia i da robót, z któ- 
rych wyszczególniają się Nici angielskie (lark & C. do szycia maszyną; irlandzkie Marschall & C. do szycia ręcznego; 
nici szwajcarskie i czeskie zwane królewskie do robót drutowych; Fil a mouline przędza niciana do cerowania, oraz 
nici kordonkowe do robót szydełkowych. l 

Dziękując za łaskawe względy, których handel nasz w tak krótkim czasie dostąpił, staramy się usilnie, aby na 
coraz szersze uznanie zasłużyć można. Z uszanowaniem 


8 6 Porębski © Zimier. 


o o E 
Kupno i sprzedaż 


dóbr ziemskich, 


Ktoby sobie życzył dopełnienia 
transakcyi, kupna lub sprzedaży 
dóbr ziemskich w Królestwie Pol- 
skiem również i w Galicyi, dużych 
lub mniejszych posiadłości, z lasa- 
mi, zakładami fabrycznemi, Inb bez 
takowych, oraz zamiany tyciże dóbr 
jednych na drugie, lub też na do- 
my w Warszawie i w Krakowie, 
raczy najszczegółowsze i treściwe 
pod względem wymagań przesyłać 
wykazy, oraz dokładne określenie 
żądań z domieszczeniem przypusz- 
czainej ceny za włokę (30 morgów), 
oraz domu pod adresem: Kraków 
(Galicya), ulica Straszewskiego 

Nr. 22. Grodzicki. 
466 9 12 


Medal zasługi na Wystawie rolniczej w Przemyślu. 


WYSOWA. 


Najsilniejsze i najtańsze kąpiele żelaziste! 

Przy nadchodzącej porze kąpielowej zwraca się uwagę P. T. 
Publiczności na Zakład zdrojowe-kąpielowy w WXSOWY. Naj- 
silniejsze szczawy alkołowo słone z ogromną przymieszką dwuwęglanu 
żelaza i bromu, działają prędko i zbawiennie we wszystkich kata- 
rach, nieżytach, zołzach, chronicznych zapaleniach, zboczeniach wą- 
troby i śledziony, w skutkach chorób sekretnych, w chorobach nie- 
wieścich, szczególnie zaś w niedokrewności, biedniey i suchotach, 
w skutkach nieszczęśliwego porodu, po' przebyciu ciężkich chorób ʻete. 

Mieszkania bardzo tanie (15 złr. za pokój miesięcznie), kuchnia 
doborowa, zdrowa i bajecznie tania. — Otwarcie 15 maja, koniec 
30 września. — Lekarz w miejscu i apteka domowa. — Park, Re- 
stauracya i Hetel. — Wody rozsyła i wyjaśnień udziela 

Zarząd Zakładu kąpielowego w WYSOWY, 


poczta Uście ruskie. 


525 5 6 


Rządca dóbr 


ze Śląska, ukończony Altenburczyk, 
z IBletnią praktyną, poszukuje posady 
w Galicyi, Krolestwie lub Rosyi. 
Wiadomość w Biurze komisowo-infor- 
macyjnem Wł. Jaworskiego, w Krako- 
wie, przy ulicy Grodzkiej Nr. 30. 
23 


Klimatyzne i żętyczne miejsce kąpielowe 


USTROW w Slasku austr. 


stacya pocztowa i telegraficzna. Ostatniemi stacyami kolejowemi są Cieszyn, 

Pruchna i Bieisk. 

Środki lecznicze: prawdziwa żętyca owcza, ciepłe kąpiele żużlowe, kąpiele 
zimne spadowe i bałwaniste w Wiśle, kąpiele igliwiowe, mleko i kuracye dyetetyczne. 

Polecone we: wszystkich chorobach przyrządów oddechowych obiegowych 
i do trawienia, w reumatyzmach i chorobach kobiecych. 

Tamże jest publiczna apteka, mająca wszystkie pokupne wody mineralne i 
ze wszelkim komfortem urządzone hotele, również postarano się o kuchnię dla 
starozakonnych. Rozrywek dostarczają koncerta zdrojowe i wyceczki we wspaniałą 

okolicę. 


Farby do malowania (IGRÓW 


w najlepszej jakości, tarte w podwójnie 
gotowanym pokoście, dostarczają do ka- 
żdej stacyi kolejowej franko, taniej jak 

ksżda konkurenrya 515 3 32 


Hübner i Hanke 


we Lwowie, Rynek l. 38. 


Dr. Filipkiewicz 
ordynuje jak lat ubiegłych. 
w Gieplicach Trenczyńskich 
(Trencsin-Teplitz) 


ma Węgrzech. 
581 3 3 


Dwvorek 


na przedmieściu, z bardzo pięknemi mu- 
rowanemi budynkami, z dużym ogrodem, 
obszernemi dziedzińcami, z inwentarzem 
żywym i martwym, wraz z kilkunastoma 
morgami grun'u jak na.lepszej gleby, 
wszystko obrobione z eałą dokładnością 
uprawy, jest do sprzedania w bardzo 
przystępnej cenie. Wiadomość w sklepie 
rytowniczym przy ulicy Szewskiej Nr. 5 

w Krakowie. 589 2 6 
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Rozpoczęcie pory dnia 20 maja. 
Wszelkiego bliższego wyjaśnienia udzielają najchętniej podpisani. 541 4 
Dr Andrzej Góbl, lekarz zdrojowy C. k. zarząd zdrojowy. 
lF = FF ==] Najnowsza wielka loterya przyzwolona przez 
wysoki rząd w HAMBURGU, zabezpieczona na 
3 całym majątku państwowym, liczy 840.006 
losów, z którcch 50.000 czyli więcej a-, 
niżeli połowa, może być wyciagnięta z poda- 
PE” nemi obok, wygranemi w sisdmiu klasach ; 
| E caly kapitał przeznaczeny do wylosowania 
| il wynosi: 
| = r% 
Marek 9290100 marek. 

i 3 Z powodu znacznych wygranych, przezna- 
bme» » Maaa, R td dzón ch dó wylosowania w tej wielkiej lote- 
sza wielka ioterya w B przeż | ryj, jakoteż z powodu możliwie największej 
|państwo zagwarantowana jako najwięk- | gwarancyi co de prędkiej wypłaty wygra- 
| sza wygrana. nych, cieszy sie ta loterya wszędzie wielkiem 

a > powodzeniem Odbywa się ona podług pro- 

Szczegółowo jednak : gramu, pod przewodnictwem osobno przeżna- 
ezonego generalnego dyrektora, całe zaś przed- 
siębiorstwo stol pod nadzorem państwa, 

Szczególną zaletą tej ioteryi jest ta doge- 
dna nrządzenie, iż wszystkie 5 .600 wygra- 
nyoh w kiiku już miesiącach i to w aledmiu ; v 
klasach z pewnością muszą być wylesowane. Ildało mi się skonstruować przyrząd, 
Główna wygrana pierwszej'”klasy wynosi za pomocą którego na uszkodzonej 
500.000 marek, wzrasta w drugiej klasie do bieliźnie każda : Eko i 
60 tyś., w trzeciej do 70, w czwartej do 80, ie iznie 8243 dziurę można szyb a 
w piątej do 90, w szóstej do 100, w siódmej tak pięknie sposobem tkackim usunąć, 
zań względnie do 500, specyalnie jednak do iż się tego uszkodzenia później wcale 
nie dostrzeże. Przyrząd ten da się przy- 
stósować do każdej maszyny do szycia. 
Użycie tego przyrządu jest według załą- 
czonej wskazówki bardzu łatwe tak 
dalece, że nawet mniej biegłe szwaczki 
osiągną łatwo cel pożądany. 

Cena złr. 1:50 za pobraniem poczto- 
wem. W razie przysłania ceny naprzód 
(także w markach listowych) wysyłka 
będzie opłaconą. 

G. Grosser, Graz, Maigasse 15. 

(Steiermark) 598 2 12 


Iv, gr. à M. 


tu 


n kad 


300 i 200 tysięcy marek i. t. d. 

Sprzedażą oryglualnyat losów tejże loteryi 
zajmują się oba niżej podpisane do- 
my handlowe, zechcą więc wszyscy, 
chcący zakupić losy oryginalne, z zamówie- 
niami do nich się zwracać. 

Szanownyeh zamawiających uprasza się o 
załączanie należytości w austryackich ban- 
knotaci, lub też znaczkach pocztowych. Mo- 
żna też przesyłać pieniądze za przekazem po- 
cztowym, na Życzenie zaś i za pobraniem 
pooztowem. 

Do ciągnięcia pierwszej klasy kosztuje: 


1. caly orygim. los 3.50 Zir. 
1. połowa orygin. los 1°75 Złr. 
1. '/, część oryg. losu 0.90 Zir. 


Każden otrzymuje los oryginalny, opa- 
trzony herbum państwowym i równocześnie n- 
EOG rozkład ciągnień, w którym 
podana są bliższe szczegóły, jak oto ciągnienia, 
daty ciągnień i wkłady rozmaitych klas. Zaraz 
po ciągnieniu otrzyma każden biorący udział u- 
rzędową listę wygranych, opatrzoną herbem 
państwa, która dokładnie podaje wygranei licz- 
by odnośne. Wypłata wygranych naste- 
puje natychmiast pod gwaraneyą pań-_ 
stwa, jak to w planie leży. Gdyby komuś 
z otrzymujących nì podobał się wbrew spodzie- 
waniu plan ciągnień, jesteśmy gotowi przyjąć lo- 
sy nieodpowiednie przed ciągnieniem i zwrócić 
należytość otrzymaną za nic. Na życzenie prze- 
syła się za darmo urzędowe plany ciągnień dla 
powiadomienia się na przyszłość. Ponieważ spe- 
dziewamy się licznych zamówień na te nuwe 
ciągnienia, uprawzamy przeta, aby módz zadość 
uczynić z wszelką starannościa jak nujwcze- 
śniej zamówienia przesłać w każdym razie przed 


30 Maja 1885. r. 


Rządca ekonomiczny 


znajdzie posadę od św. Jana r. b. w do- 
brach Balite, o milę od Krakowa położo- 
nych. Uzdolnieni oferenci (głównie nie- 
żonaci) zechcą się zgłaszać wprost do wła- 
ściciela dóbr Balice w Krakowie ulica 

Bracks, L. 5. 53244 


Dr. E. Brühi 


ordynuje jak w latach poprzednich 
w Gleichenbergu, 
Viila Max, 551 3 8 
od 20 września w Meranie. 
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| zę gi Valentin & Co. § 


HAMBURG, Kinigstr. 36—38 


Biorący u nas mają te Korzyści, iż otrzy- 
mują losy oryginalne hez pośrednietwa, ka- 
żden dostaje urzędową listę wygranych w mo- 
żliwie jak najkrótszzm czasie po ciągnieniu, 


n 


n 


z | 
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Do wydzierżawienia od św. Jana 


wies Zonia 


w piękfej- górskiej okolicy w powiecie 
bocheńskim, 1!/, mili od kolei s Y, mili 
od drogi krajowej położona, za roczny 
czynsz 350 złr. Obejmnje 70 morgów 


| Razem 50.506 wygranych, prócz tego 
|zaś jeszcze jedna premia, wylosowasych 
zestanie w aledmiu klasach. 


materyał d j + ez: Ó = ieszkalny i 

ME AC A. SS vcvzo©rzeniowsizi | Bez żądania, osy zeń oryalnalne sprzedają Jo. OTS darawie -— Biiezych. aeaa. 
Tertir SROŻOWCOWĄ poleca majster szewski w Krakowie CRL j alę po atałych w pianie podanych cenach, wania gospodarskie. — Bliższych szcze- 
: s j ! : - © bez żadnej nadwyżki. 556 4 10 gółów udzieli właścicielka Anna Weis- 

Zarząd fabryki Nafty poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skłąd obuwia wszel- sembach, Sieradzka, poczta Bochnia. 

518 3 6 w Chorkówee poczta Krosno. kiego rodzaju po najumiarkowańszych cenach. Hala Sukiennie Nr. 4. 586 3 3 
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Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. DzrJKWsKi, 


Z drukarni Związkowej w Krakyx is 


